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J>ćtćta BMIO woAW<K 

CZTERY NOWE NAGRODY LITERACKIE 
Jury Związku Pisarzy Polskich na — śp. Krystynie Krahelskiej za twór-

Obczyźnie w Londynie w składzie W. czość związaną z Polską Podziemną na-
Wohnouta — przewodniczący, S. Ba- grodę Oddziału Koła AK w Detroit 
liński, J. Bielatowicz, J. Garliński, M. w Stanach Zjednoczonych. Krystyna 
Sambor, N. Sądek i dr T. Terlecki — Krahelska była znaną i popularną au-
członkowie i Fr. Miszczak — prezes torką licznych piosenek oraz poezji a-
Zarządu Głównego Koła AK, który brał kowskiej. Poległa już w pierwszym 
udział przy omawianiu nagrody akow- dniu Powstania Warszawskiego. Nagro-
skiej, przyznało nagrodę Związku Pi- da przyznana została pod warunkiem, 
sarzy im. H. Naglerowej, fundacji mec. że pieniądze będą wypłacone Komite-
M. H. Chmielewskiego: towi Redakcyjnemu Koła AK — w Lon-

Aleksandrowi Jancie mieszkającemu dynie, który wydaje — w związku z 
w Stanach Zjednoczonych za cało- rocznica 20-lecia Powstania Warszaw-
kształt twórczości, skiego — zbiór pieśni, wierszy i listów 

— Marianowi Pankowskiemu z Bru- Krystyny Krahelskiej. Zbiór ten uka-
kseli jednorazową nagrodę literacką płk. że się w druku w najbliższych tygod-
F. Raczka, niach w Londynie. 

dr. Władysławowi Guentherowi na- Pierwsze trzy nagrody są wysokości 
grodę Czytelników „Dziennika Polskie- 50 funtów, nagroda Koła AK w Detroit 
go", dla seniora pisarzy, wynosi 100 dolarów. 

KAZIMIERZ GLABISZ 

KANAŁ PANAMSKI ZAGROŻONY? 
V17 PIERWSZEJ połowie stycznia z wojskiem amerykańskim. Rzecz drażni masy panamskie tak samo jak 

doszło w Panamie do trzydnio- jasna, że wybuch ten nie byłby tak niedopuszczanie do równego udziału 
wych, antyamerykańskich rozruchów, gwałtowny, gdyby w masach panam- w dochodach z kanału. 
podczas których zginęło 21 osób, w skich nie nurtowały od dawna nacjo- Waszyngton próbuje rozładować te 
tym 4 żołnierzy amerykańskich, a nałistyczne i antyamerykańskie na- nastroje, zresztą bezskutecznie, na­
około 500 osób było rannych, nie mó- strje. Nastroje te, na pozór niezro- stępującymi argumentami: 1) Pana-
wiąc już o zniszczeniu licznych insty- zumiałe w kraju korzystającym z ma byłaby nadal dżunglą, gdyby A-
tucji, sklepów i pojazdów amerykań- dobrodziejstw kanału, wytworzyła meryka nie wybudowała kanału, 2) 
skich zarówno w strefie kanałowej zbieżna agitacja rządzącej Panamą blisko 18% dochodu narodowego Pa-
jak i poza nią. Rezultatem tych zajść plutokratycznej oligarchii oraz miej- namy płynie z istnienia kanału, 3) 
było zerwanie stosunków dyploma- scowych i nasłanych komunistów, u- niezależnie od tego Stany Zjednoczone 
tycznych między Stanami Zjednoczo- łatwiona błędami i postępowaniem udzielają Panamie rok rocznie po-
nymi a Panamą, której rząd domaga Ameryki i miejscowych Ameryka- mocy wartości kilkunastu milionów 
się radykalnej rewizji traktatu z 1903 nów, których wysoka stopa życiowa (Dokończenie na str. 2) 
roku. 

Przesmyk panamski stał się jed­
nym z najbardziej newralgicznych 
punktów globu, gdy w 1914 roku zo­
stał przebity kanałem długości 51 mil, 
którego strategiczne i gospodarcze 
znaczenie jest nie mniejsze niż kana­
łu sueskiego, oddanego do użytku w 
£1869 roku a większe niż kilońskiego, 
otwartego w 1895 roku. O połączeniu 
w tym miejscu Atlantyku z Pacyfi­
kiem myślał już Karol V, na początku 
XIV wieku, a w 1876 roku podjęło się 
tego gigantycznego dzieła konsor­
cjum francuskie pod przewodnictwem 
twórcy kanału sueskiego, Lessepa, by 
po pewnym czasie skapitulować z po­
wodu ogromnych kosztów i trudności 
natury technicznej. Śmiały i ważny 
ten projekt został zrealizowany gdy 
— z pomocą Stanów Zjednoczonych 
— Panama oderwała się w 1903 od 
Kolumbii i zawarła z nimi umowę, 
oddającą im „w wieczystą dzierżawę" 
pas o szerokości 10 mil. Oczywiście 
wyłącznie amerykańskim dolarem i 
wysiłkiem, powiększonym wielokrot­
nie tym, że — ze względu na konfi­
gurację terenu — nie można było za­
łożyć kanału na poziomie powierzchni 
morza, jak założono kanały sueski i 
kiloński, lecz trzeba było wybudować 
12 podwójnych szluz i 3 progi. 

Toteż biedna Panama zgodziła się 
na to przepołowienie jej obszaru, w 
zamian za jednorazowe wynagrodze­
nie w wysokości zaledwie 10 milionów 
dolarów i roczną dzierżawą w wyso­
kości tylko 250.000 dolarów. To tenu-
tum dzierżawne zostało w 1936 r. 
podniesione do 430.000 a w 1955 do 
1.930.000 dolarów. Z drugiej strony 
dopiero w i960 Eisenhower zgodził 
się na wywieszenie jednej flagi pa-
namskiej w strefie kanałowej dla za­
znaczenia, że wieczysta jej dzierżawa 
nie oznacza jej przywłaszczenia przez 
Stany Zjednoczone. To pierwsze uz­
nanie suwerennych praw Panamy do 
przykanałowego pasa zostało, jak wia­
domo, w rok później wzmocnione na­
kazem Kennedy'ego, by wszędzie, 
gdzie w strefie kanałowej powiewa 
flaga amerykańska, powiewała także 
flaga panamska. Nie mógł on prze­
widzieć, że to ponowne ustępstwo sta­
nie się bezpośrednią przyczyną no­
wych awantur w niespełna 3 lata 
później. 

fcjtało się nią o tyle, że uczniowie 
amerykańscy zerwali 9 stycznia znad 
swojej szkoły flagę panamską, wywo­
łując tym najpierw masowe demon­
stracje, a później grabieże i starcia 

PAWEŁ HĘCIAK 

0 najpilniejszych problemach społecznych 
RADZIĆ BĘDZIE WALNY ZJAZD ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 

Mija właśnie rok od jubileuszowego dla samotnych, chorych i opuszczonych 
Walnego Zjazdu Zjednoczenia Polskiego Polaków. Ten problem wybił się ostat-
w W. Brytanii. I oto znowu trzeba zło- nio na czoło wszystkich zagadnień —• 
żyć rachunek przed nowym Walnym jak to wynika z głosów prasy (p. do-
Zjazdem, który przez dwa dni — od skonały artykuł p. Władysława Czocha 
dnia 15 do 16 lutego br. — obradować p.t.: „O pomoc dla samotnych — czy 
będzie nad najpilniejszymi problemami mają być zapomniani?" na łamach! 
społecznymi nurtującymi nasze życie „Dziennika Polskiego" z dn. 4 bm., lubi 
społeczne. A jest tych problemów w artykuł p.t.: „Konieczność utworzenia 
tym roku więcej aniżeli kiedykolwiek, ośrodka dla starszych osób w Londynie" 

— także ogłoszony na łamach ,,Dzień* 
nika Polskiego" w dn. 27 stycznia br,, 
czy wreszcie artykuł p. A. Czułowskieg» 
na łamach „Orła Białego" p.t.: „Nie­
łatwa starość" z dn. 31 stycznia br.). 
Wszystkie te artykuły są wyrazem pew­
nego zaniepokojenia opinii publicznej, 

pracy. Bardziej bowiem aniżeli kiedy- gdyż coraz więcej osób z tymi proble-
kolwiek starał się Zarząd Zjednocze- mami się styka i coraz więcej znajdu-
nia jak najściślej współpracować z jemy przykładów, jak palące a nieraz 
wszystkimi organizacjami członkow- wręcz tragiczne przybiera to zagad-
skimi. I nie był to wysiłek zmarnowa- nienie formy. Dla podkreślenia wagi i 
ny. Zarząd Zjednoczenia nie zamierzał należytego przygotowania dyskusji po­
stać na boku, jak nie zamierzał przyj- wierzył Zarząd mgr A. Treszce opraco-
mować postawy wygodnego obserwato- wanie specjalnego referatu na Zjazd, 
ra, lecz współpracował z wszystkimi or- Mamy nadzieję, że dyskusja zobliguje 
ganizacjami — nawet z tymi spoza właściwe organizacje do tworzenia do-
Zjednoczenia — w myśl zasady, iż nic mu polskiego w Londynie dla samot-
co się dzieje na odcinku społecznym, nie nych, którzy mają tysiące powodów, 
może mu być obce. Byliśmy gotowi' nie tysiące ludzkich powodów, by na starość 

•tylko „reprezentować i koordynować" — n'e wyprowadzać się poza Londyn, z 
jak tego wymagają przepisy statutowe którym wiąże ich życie polskie, przy-
— lecz wspólnie z wszystkimi organi- jaciele i znajomi. Trzeba to rozumieć 
zacjami pragnęliśmy odpowiadać za i trzeba znaleźć wyjście. 

Nowopowstały Dom dla Samotnych 

I właśnie o tych problemach chciałbym 
w przededniu Zjazdu napisać, gdyż bę­
dą one z całą pewnością przedmiotem 
poważnej i szerokiej dyskusji. 

Kilka jednak słów o minionej kaden­
cji. Jeśli nie był to rok efektownej to 
na pewno był to rok bardzo efektywnej 

pragnęliśmy odpowiadać za 
wszystko co się na polu społecznym 
dzieje. 

W myśl tej zasady członkowie Za­
rządu wyjeżdżali z przemówieniami i z 
odczytami poza Londyn: do Birming­
ham, Rzymu, Leeds, Newark, Aylesford, 

Hereford — dla 60 osób — tylko częś­
ciowo rozwiązuje to zagadnienie, jak 
nie rozwiązuje go w pełni Komisja 
Koordynacyjna Opieki Społecznej przy 
Zjednoczeniu Polskim, opiekująca się 

Sprawy obywatelstwa i prześladowań religijnych 
przedmiotem obrad Rady Jedności Narodowej 

Bedford, Hereford, Leicester. i Pawley p»-in. chorymi w szpitalach. Jak wielką 
Court. Czasami miały te wyjazdy cha- jednak spełnia ta Komisja rolę przeko-
rakter ściśle reprezentacyjny, czasami nałem się na własnej niejako skórzei 
chodziło o pogłębienie współpracy, jak przed rokiem w czasie trzymiesięczne-
np. z Towarzystwem Przyjaciół Fawley S° pobytu w szpitalu, gdyż życzliwie i 
Court. Przemawialiśmy więc na Wal- w porę podana dłoń znaczy więcej niż 
nym Zjeździe Związku Rolników Pol- frazesy o przyjaźni. 
skich i Stowarzyszenia Lotników Pol- Drugim zagadnieniem to głośna w 
skich, w Klubie Młodzieży na Putney swoim czasie sprawa budowy Domu 
w Londynie, na jubileuszu 40-lecia Pol- Polskiego w Londynie, który miał się 
skiej YMCA czy na XVI Koncercie s^ać ośrodkiem całego życia polskiego. 
Polskich Kolęd w Londynie — by wy- ^ bardz0 śmiałych projektów niewiela 
liczyć tylko kilka przykładów ,nie mó- wyszło, choć pozostała niezagasła myśl, 
wiąc już o blisko 150 konferencjach, c^°ć pozostała pamięć o inicjatywie za-
posiedzeniach, naradach w których bra- chęcającej coraz to inne organizacje do 
li w ciągu roku udział członkowie Za- podjęcia jej na nowo. Był to projekt 
rządu. śmiały, ale i kosztowny także. Stąd 

Do czołowej problematyki, która na słuszna była ostrożność z jaką przy-
pewno będzie przedmiotem zasadniczej stępowano do jej realizacji czy dysku-
dyskusji i uchwał — jak to dowiodło SJ' między zainteresowanymi organiza-
już posiedzenie Rady Zjednoczenia Pol- cjami. 
skiego w dniu 31 stycznia b.r. na któ- Lecz obok tego projektu sprzed kil-
rym różne aspekty życia społecznego j5" lftt powstał w ostatnich tygodniach 
omawiane były na podstawie referatu inny, równie śmiały, choć ograniczający, 
p. A. Czułowskiego — należeć będzie się wyłącznie do skoncentrowania w, 
sprawa zorganizowania stałej opieki jednym ośrodku całego londyńskiego 

zy«a kulturalnego. O projekcie tym jest 
głośno w kołach społecznych. Ponieważ 
nie został on jeszcze oficjalnie ujaw-
niony, wstrzymuję się od podania szcze-

(Dokończenie na str. 6) 

obywatelstwa polskiego ; 

W sobotę 8 lutego odbyło się posie- Stahl (niez.) 
dzenie Rady Jedności Narodowej, po- Egzekutywy. 
święcone zagadnieniom obywatelstwa 
Polaków na obczyźnie oraz prześlado­
wań religii w naszym kraju przez ko­
munistyczny reżim. Przedmiotem ob­
szernej i wyczerpującej dyskusji stała 
się zwłaszcza ta druga, kapitalnej wagi 
sprawa oraz dotycząca jej rezolucja, 
która wzywa do rozwinięcia akcji na 
terenie międzynarodowym. 

Na wstępie prezes dr. T. Bielecki, po 
otwarciu zebrania, poświęcił żałobne 
wspomnienie członkowi Rady, śp. płk. 
dypl. dr. Tadeuszowi Felsztynowi. Ze­
brani wysłuchali przemówienia stojąc 
i uczcili pamięć Zmarłego chwilą ciszy. 

Z kolei Przewodniczący poinformo­
wał o wymianie korespondencji z Radą 
Wolnych Polaków we Francji, która 
— będąc na swoim terenie naszym od­
powiednikiem — stale podkreśla swo­
ją łączność z RJN, oraz wolę współ 
działania. W dalszym ciągu dr. T. Bie­
lecki odczytał pismo Rady Trzech, za- £y, by możliwie duża liczba Polaków, 
wiadamiające o odwołaniu S Soboniew- znajdujących się poza granicami kraju, 

i K. Sabbat imieniem żąca do tego samego celu polityka re­
żimu warszawskiego, rozpoczęta została 

W rezultacie dyskusji i przegłosowa- zaraz po wojnie i zmiennymi wpraw­
nych znaczną większością poprawek, dzie metodami prowadzona jest dotych-
Rada przyjęła następującą uchwałę: czas, ostatnio we wzmożonym tempie. 

SPRAWA OBYWATELSTWA Mówca kreśli etapy walki reżimu z 
NT A nnr7V?NTP religią. Antyreligijne, wzorowane na 

sowieckim, ustawodawstwo, zostało Pol-
„1. Nabycie obywatelstwa obcego po sce narzucone, ale nawet jego ciasne 

roku 1939 nie zwalnia z obowiązkow ramy rzekomej swobody religijnej są 
i nie pozbawia praw, wynikających z niemniej przez komunistów naruszane 

lub obchodzone. Wszelkie porozumienia 
2. Dzieci polskie, zrodzone na uchodź- reżimowe z Episkopatem są także sto-

stwie, posiadają z mocy samego prawa 
obywatelstwo polskie". 

Ponadto, w wykonaniu powyższej u-
chwały, RJN postanowiła, że: 

sowane oszukańczo lub wprost gwałco­
ne. Po usunięciu nauki religii ze szkół 
i zastąpieniu jej wpajanym dzieciom 
„naukowym" światopoglądem, utrudnia 

„1. Polacy, którzy po roku 1939 na- sję również jej nauczanie w budynkach 
byli obywatelstwo kraju osiedlenia, mo- kościelnych. Robi się trudności z pa-
gą być członkami RJN; pierem na wydawnictwa religijne oraz 

2. Stanowiska naczelne w polskiej re- zabrania dostarczania ich z emigracji, 
prezentacji politycznej na uchodźctwie praSa szczerze katolicka, a nie pod-
powinny być sprawowane przez osoby, legająca naciskom, nie istnieje. Reżim 
które nie nabyły obywatelstwa obcego, cenzuruje artykuły oraz informacje, ale 

3. w polskim interesie narodowym le- zakazuje też publikacji z pustymi 
(Dokończenie na str. 6) 

skiego ze stanowiska członka EZN. 
Następnym punktem porządku dzien­

nego był referat prof. B. Hełczynskiego 
(Liga Niepodległości), jako sprawozdaw­
cy połączonych komisji Prawno-Regu-
laminowej i Wewnętrzno-Politycznej o 
wniosku EZN w sprawie obywatelstwa. 

5 LAT TEATRU DLA DZIECI 
W LONDYNIE 

Pod przewodnictwem prezesa Zjed­
noczenia P. Hęciaka odbyło się w 
Domu Kombatanta w Londynie posie­
dzenie Komitetu uczczenia 5-lecia Tea­
tru dla Dzieci i Młodzieży „Syrena" 
W posiedzeniu wzięli udział konsul 
generalny dr K. Poznański — przewod­
niczący Komitetu Obywatelskiego Po­
mocy Uchodźcom, ks. mgr K. Sołowiej, 
A. Ciołkoszowa i dr W. Czerwiński 
z ramienia Instytutu Polskiego, mgr 
L. Bojczuk — SPK Oddział W. Bryta­
nia, przedstawiciel Stowarzyszenia Lot­
ników Polskich i Związku Harcerstwa 
Polskiego. Przedstawiciel ZASP'u nie 
mógł przybyć. Postanowiono urządzić 
w dniu 18 marca w Instytucie im. gen. 
Sikorskiego wieczór poświęcony przed­
stawieniu 5-letniego dorobku Teatru 
a przy okazji nastąpi wręczenie p. 
Reginie Kowalewskiej nagrody w wy­
sokości 75 funtów, ufundowanej przes 
niektóre wyżej wymienione organizac­
je jako wyraz uznania dla jej reży­
serskich zasług dla Teatru dla Dzieci< 

zachowała status uchodźców politycz­
nych". 

OBECNA SYTUACJA KOŚCIOŁA 
I RELIGII W KRAJU POGARSZA SIĘ 

Z kolei, przystępując do zasadniczej 
sprawy prześladowań religii w Polsce, 

Punktem wyjścia tej inicjatywy było RJN wysłuchała referatu na ten te-
życzenie, wyrażone przez Ogólny Zjazd 
Polaków w W. Brytanii z jesieni 1962, 
aby nie ograniczać możliwości akcji 
niepodległościowej Polakom, którzy 
przyjęli obce obywatelstwo. Po zwię-

mat członka EZN, Józefa Płoskiego 
(Str. Nar.). Mówca zaczął od nakreśle­
nia wojennej martyrologii Kościoła w 
Polsce ze strony okupacyjnych władz 
hitlerowskiego i sowieckiego totaliz-

złym wyjaśnieniu problemów prawnych, mu, po czym przeszedł do przedstawie-
ze sprawa tą związanych, przez refe- nia dziejów walki z religią, jaką komu-
renta, zabierali głos w dyskusji: Z. niści w naszym kraju rozwinęli po 
Szadkowski (Grupa Społ.), A. Dargas wojnie. Jawne wyniszczenie hierarchii 
(Str. Nar.), A. Treszka (Str. Nar.), kościelnej na ziemiach wschodnich, w 
Z. Stermiński (niez.), B. Podoski (Liga szczególności grecko-katolickiej oraz 
Niep.), L. Ciołkoszowa (CKO-PPS), Z. subtelniejsza, lecz niemniej wrog4 i dą-

tïMïki 
LUDZKA NATURA 

Człowiek się o wiele lepiej czuje, 
Gdy wie, że inny ciężej pracuje. 

ŚWIETLANA PRZYSZŁOŚĆ 
Dziś problem miast przyszłości 
Dyskusji już nie budzi: 
Więcej miejsca dla samochodów, 
A znacznie mniej — dla ludzi. 

4  
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Kanał panamski zagrożony? 
(Dokończenie ze str. 1) 

dolarów, 4) inwestowany w kanale kości kanału — nie mogą zeń korzy-
kapitał został dopiero w 60% zamor- stad supertankowce i wielkie lotnis-
tyzowany, 5) niezbędne będą dalsze kowce. 
i to ogromne inwestycje, bo kanał Jeśli ten wzrost nasilenia ruchu 

•wymaga gwałtownie modernizacji, będzie stały, kanał panamski nie wy-
6) dochody z kanału mogłyby być po- doła mu już za kilka lat. W związku 
większone tylko przez podniesienie z tym już od dłuższego czasu myśli 
opłat, co odbiłoby się fatalnie na się o jego modernizacji, przy czym 
gospodarce całej Ameryki Łacińskiej, lansowane są dwa rozwiązania: 1) 
a zwłaszcza Kolumbii, Ekwadoru, Pe- skromniejsze, ograniczające się do 
ru, Chile i Boliwii. wybudowania trzecich szluz, które 

Pozycja Stanów Zjednoczonych w kosztowałoby minimum 700 milionów 
tym sporze jest i silna i słaba. dolarów, 2) radykalniejsze i daleko 

Silna o tyle, że słabiutka Panama, kosztowniejsze, przewidujące pogłę-
licząca zaledwie 1 milion mieszkań- bienie kanału do 200 stóp i zrównanie 
ców, oczywiście nie może swych praw poziomu całego kanału z poziomem 
dochodzić siłą, choć strefa kanałowa morza. Pentagon oczywiście wypo-
nie jest od lądu umocniona i ota- wiada się za tym ostatnim rozwiąza-
czający ją płot druciany niczym nie niem, bo zniesienie szluz i progów 
przypomina berlińskiego muru Ul- zredukowałoby dp minimum możli-
brichta. Pójście na otwarty konflikt wości zablokowania kanału przez sa-
byloby porywaniem się z motyką na botaż czy bombardowania atomowe, 
słońce. I to nie tylko dlatego, że stre- Wobec zaognienia się stosunków z 
fy kanałowej strzeże 10.000 żołnierzy Panamą oba te projekty na razie 
iamerykańskich w siedmiu bazach, przestały być aktualne, natomiast nie-
wspartych dwoma bazami lotniczymi które koła amerykańskie zaczynają 
I jedną bazą marynarki wojennej. znów lansować wybudowanie drugie-

Częste strajki, sabotaże, demon- go kanału poza obszarem Panamy. 
Strać je i przeróżne szykany w sto- Pomysły te nie są nowe. Od awantur 
sunku do personelu amerykańskiego z 1955 roku przeprowadzono już 
mogłyby poważnie obniżyć sprawność wstępne badania w kilkunastu miej-
kanału i dać się we znaki jego ad- scach na terenie Kolumbii, Nika-
ministracji. Niezależnie od tego prze- ragui, Kostaryki i Meksyku, przy 
(Ciągające się awantury odbiłyby się czym uznano przesmyk Atrato-Truan-
fatalnym echem w całej Ameryce Ła- do w Kolumbii za najodpowiedniej-
cińskiej i byłyby wodą na młyn ko- szy. Cóż, kiedy i w tym miejscu ka-
munistycznej agitacji zarówno w sa- nal musiałby być 93 mile długi, a je-
mej Panamie, jak w krajach sąsied- go koszt wyniósłby co najmniej 4 mi-
nich. liardy dolarów przy użyciu środków 

Ponieważ do przeistoczenia Pana- konwencjonalnych a co najmniej 1,5 
my w nową „Kubę" Ameryka nie miliarda w razie posługiwania się wy-
może dopuścić, prawdopodobnie pój- buchami atomowymi, na które nie 
dzie na jakieś ustępstwa, które nie pozwala umowa moskiewska. Co gor-
narażą na szwank jej prestiżu a u- sze, budowa tego kanału, wliczając 
trudnią antyamerykańską agitacją. w to pertraktacje i przygotowania, 
Niewiadomo jednak, czy jednak à la trwałaby, zdaniem amerykańskich 
longue wystarczy takie czy inne po- ekspertów, około 12 lat. 
większenie tenutum dzierżawnego, Tak więc sytuacja i decyzja nie 

STANISŁAW BŁASZCZAK 

wództwem generała Stanisława Maczka, 
Już dwadzieścia lat mija od tych pa­

miętnych wydarzeń, kiedy to nasi pan-
cerniacy wylądowali w Normandii i 
weszli do walki o wyzwolenie Europy. 

FRANCJA 

WZNOWIENIE WYPŁAT DLA B. ŻOŁNIERZY 
POLSKICH WE FRANCJI 

Organ Likwidacyjny Biura Archiwów we Francji zaległych należności, niniej 
Armii Cudzoziemskich we Francji ko- szym wyjaśniamy, że chodzi wyłącz-
munikuje, co następuje: nie o oficerów, podoficerów i żołnierzy, 

którzy — jako jeńcy wojeni lub inter-
KOMUNIKAT Nr 1 (25/O.L.) nowani — nie otrzymali dotąd wszyst-

W uzupełnieniu podanej już do wia- kich swych należności, lub którym w 
domości decyzji ministerialnej, upoważ- ogóle nie wypłacono żołdu za ten okres, 
niającej wznowienie wypłat byłym żoł- Wszystkie dane, dotyczące upoważ-
nierzom Armii Polskiej odbudowanej nionych, są w posiadaniu Organu Lik­

widacyjnego Biura Archiwów Armii 
Cudzoziemskich, gdzie podzielone są 
one na dwie kategorie. 

Pierwsza kategoria — to są ci z 
upoważnionych, których adresy są zna­
ne. Każdy z nich otrzyma indywidual­
ne wezwanie do przedłożenia karty de-
mobilizacyjnej, urzędowego stwierdze­
nia miejsca zamieszkania oraz karty re­
patriacyjnej. 

Druga kategoria obejmuje upoważ­
nionych, których adresy nie są znane. 
Ich nazwiska będą stopniowo ogłaszane 
w prasie. 

W konkluzji, ci, co nie otrzymają 
żadnego wezwania lub też nie znajdą 
się na listach poszukiwań ogłoszonych 
w prasie — otrzymali już wszystkie 

0(j_ swe należności i nie mogą składać żad 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

„CUDOWNE ROZMNAŻANIE" 
W sezonie polowań w Polsce 

zrównania płac personelu panamskie- jest dla Ameryki łatwa. Zwłaszcza, 
go z płacami personelu amerykan- że ze względu na upór Panamy nie że jeleni". Po prostu „cudowne roz 
skiego lub dopuszczenie Panamczy- może z nią ponownie nawiązać sto- mnażanie". Wynika z niego, że 1 jeleń 
ków do wyższych szczebli administra- sunków dyplomatycznych i że rozmo- dwie skóry. Podobnie jest z sarna-
cji kanałowej. Zwłaszcza, że Pana- wy nieoficjalne nie dały żadnego re-
ma chciałaby „condomimum i to me zultatu. 
na „wieczyste czasy", lecz tylko na Kazimierz Glabisz 
ściśle określony okres. 

Pewne jest jedynie, że Ameryka 
nie zgodzi się ani na rychłe oddanie 
kanału pod wyłączną administrację 
Panamy, która by temu zadaniu spro­
stać nie mogła, ani też pod nadzór 
jakiegoś organu O.N.Z., bo wówczas 
blok komunistyczny uzyskałby pe­
wien wpływ na losy i rolę kanału. Nie 
zgodzi się na to nie tylko ze względu 
na ogromne znaczenie strategiczne i 
gospodarcze kanału, ale także dlate­
go, że zrezygnowanie z panamskich 
baz wojskowych stworzyłoby niebez­
pieczny precedens dla amerykańskej 
bazy Guantanamo na Kubie oraz, że 
wybudowanie nowego kanału poza 
Panamą wymagałoby wielu lat i ba­
jońskich sum. 

Nad strategicznym znaczeniem po­
siadania krótkiego połączenia wod­
nego między Atlantykiem a Pacyfi­
kiem nie potrzeba się rozwodzić. Wy­
starczy przypomnieć, że ewentualne 

•zablokowanie kanału rozdzieliłoby 
jflotę amerykańską tak samo, jak roz­
dzielona jest flota sowiecka, i utrud­
niłoby poważnie zaopatrywanie prze­
mysłu amerykańskiego w różne nie­
zbędne surowce w najbardziej kry­
tycznej chwili. 

Gospodarcze znaczenie połączenia 
czasie pokojowym jest nie mniejsze 

i stale wzrasta. Gdy w roku 1945 o-
'gólny tonaż statków przeszluzowa-
nych przez kanał panamski wynosił 
zaledwie 8,6 milionów ton, to w roku 
&962 sięgał 55 milionów, a w 1963 ro­
ku przekroczył nawet 65 milionów 
ton. Mimo że — z powodu wąskości 
Bzluz i miejscami niedostatecznej, bo 
aaledwie 35 stóp wynoszącej głębo-

STEFAN KORGUL 

„WARSZAWIANKA" W DNEDZE •) 
pO MAKABRYCZNEJ wprost pocl-
* róży niesamowicie przepełnioną 

barką, na której żulicy sowieccy ob­
dzierali bezkarnie naszych ludzi z futer 
czy lepszych części garderoby lub o-
buwia, znaleźliśmy się wreszcie na lą­
dzie. Był to jeden z etapów naszej lub ukłucia bagnetem dostawali się na 
drogi do łagru. 

Zagnano nas na noc na jakiś duży 
plac na odpoczynek. Plac był bez bu­
dynków. Tylko tu i ówdzie kupy ka­
mieni, ślady po zburzonych barakach, do miasteczka ONEGA. Mała mieścina, 
Wydano nam po kawałku chleba i tro­
chę gorącej wodnistej zupy bez okre­
ślonego smaku. Błogosławieństwem jed­
nak były liczne ogniska przez nas roz­
niecone. Przy nich spędziliśmy noc. 

Następnego dnia o świcie — bez wał „Oto dziś dzień krwi i chwały"... 
żadnego posiłku — rozpoczął się — jak 
nas zapewniano — ostatni etap naszego 
pieszego marszu. Towarzyszący nam scy Polacy, 
konwojenci zapewniali nas, że już nie 
daleko do naszego miejsca przezna­
czenia. 

Gdy jednak po kilkunastu kilome­
trowym marszu^ ludzie słabsi zaczęli nogi jakby pod działaniem jakiegoś 
padać z wycieńczenia, ^ podjechał na cudownego zastrzyku odzyskały spraw-
nasze spotkanie na koniu jakiś gruby ność fizyczną i już po kilku taktach 
opasły „dygnitarz" w wojskowym pła­
szczu i futrzanej czapie o wyglądzie 
wybitnie semickim, który zapewniał 
nas, że jeszcze pozostało nam do prze­
bycia najwyżej 5 km. i że tam otrzy­
mamy chleb i gorący posiłek. Było to łym dla nich śpiewem. 
jednak kłamstwo. Owe 5 km. wydłuży- Konwojenci natomiast zbaranieli i nie 
ły się do kilkunastu^ a w sumie dnia przyszło im nawet do głowy, żeby nam 
tego przemaszerowaliśmy około 30 km., zakazać śpiewać. Byli raczej zadowole-
co jak na ludzi wycieńczonych było ni, że pod śpiew lepiej maszerujemy. 
wyczynem ponad siły. 

Nic więc dziwnego, że szlak naszego 
marszu coraz bardziej ścielił się tymi, miała w dalekiej Onedze. Ale czy po 
którzy padali z wycieńczenia. Konwo- raz pierwszy i czy po raz ostatni ? 
jenci — według swojego zwyczaju -
usiłowali bądź kolbami bądź bagnetami 
zmusić ich do powstania i dalszego 
marszu. Gdy to nie odnosiło żadnego 

POMNIK NA POLU BITWY POD FALAISE 
« «si jzsx a 

Wzdłuż tej drogi, a zwłaszcza po jej styczny obraz worka wokoł masy wojsk miernie trudne, polska dywizja musiała 
wschodniej stronie, ciągną się pola bit- niemieckich, zgromadzonych w Nor- żywym klinem wbic się w armie nie-
wy, w której decydującą rolę odegrała mandii, które, związane walką od poł- mieć i«51 przeciąg rzekę «Zwrotu. Tejże 
polska 1. Dywizja Pancerna pod do- nocy, otaczał od południa pierścień po- nocy ru yła do nowych krwawycjj 

suwającej się szybko amerykańskiej ar- walk. . 
mii generała Pattona, a od wschodu Przez dwie doby wszystkie oddziały 
1-ej armii kanadyjskiej, z polską 1. Dy- dywizji prowadziły gwałtowne boje; 
wizją Pancerną na wysuniętym skrzy- rozkaz został wykonany. Nasza dywi. 

uu walIll „ dle. Wobec takiej sytuacji Niemcy za- zja zdobyła Chambois, nawiązała łącz. 
Tu właśnie, pod Caen, przeszli oni rządzili gwałtowny odwrót swych armii nosć z Amerykanami i odcięła odwrót 
krwawy chrzest bojowy przy przeła- na wschód, aby się wymknąć z po- Niemcom na wschód, zamykając ich 
maniu niemieckich linii obronnych, a trzasku, i tym samym uchronić te ar- teraz w worku pod Falaise. Następne 
potem klasycznym pancernym zagonem mie od całkowitego zniszczenia. Mar- dwa dni w tej wielkiej bitwie były dla 
prowadzili zwycięskie lewe skrzydło a- szałek Montgomery postanowił do tego dywizji bardzo krytyczne. Dywizja zna-
lianckich armii. W tym pierwszym star- nie dopuścić i worek zamknąć. _ lazła się w odosobnieniu i zdana była 
ciu sukces polskiej dywizji był zdumie- Generał Maczek otrzymał 17 sierpnia tylko na swe własne siły wobec ogrom-
wający; wykonała ona swe zadanie w wieczorem rozkaz marszałka Montgo- nej przewagi nieprzyjaciela, atakowana 
rekordowym czasie, wyprzedzając w ru- mery, aby polska dywizja pancerna przez niemiecki 1-szy korpus pancerny 
chu na południe resztę członów swego ruszyła natychmiast dalej, przecięła o- od zachodu i przez 2-gi korpus pan-
korpusu. statnie drogi odwrotu Niemców, zdoby- cerny od wschodu, który otrzymał roz-

^ — — — — m m _ w m m m m m •  k a z  z n i s z c z e n i a  z a  w s z e l k ą  c e n ę  n a s z e j  
dywizji i otwarcia drogi odwrotu dla 
masy wojsk niemieckich. 

Dywizja przyjęła obronną pozycję, 
stwarzając dwa bastiony — jeden w 
Chambois, drugi na wzgórzach Coude-
hard i Montormel, dominujących nad 
całym terenem bitwy. Te dwa wzgó­
rza przeszły do historii bitwy z polską 
nazwą „Maczuga". Przez układ war-
stwicowy wzgórza te tworzą na mapie 

rysunek jakby maczugi. Wyjaśniając o-
ficerom plan obrony, generał Maczek 
nazwał te wzgórza „Maczugą" i do 
końca bitwy znane one były pod tą 
nazwą, a nawet z tą nazwą przeszły 
do historii armii kanadyjskiej. 

Niemieckie siły pancerne i piechota 
ze wszystkich stron nacierały na te ba­
stiony, ale wszystkie ataki zostały od­
parte. Pod koniec drugiego dnia upor­
czywych walk sytuacja dywizji popra­
wiła się, gdy do natarcia ruszyła 4-ta 
pancerna dywizja kanadyjska na skrzy­
dło 2-go niemieckiego korpusu pancer­
nego, atakującego „Maczugę". Krwawa 
bitwa została wygrana. Niemcy w tej 
bitwie ponieśli olbrzymie straty. Z 10-
ciu niemieckich dywizji pancernych o-
calało zaledwie kilka tysięcy ludzi. By­
ła to masakra niemieckich sił pancer­
nych, a w tej masakrze dywizja pol­
ska odegrała czołową rolę. Straty na­
szej dywizji też były duże: 1441 pole­
głych, rannych i zaginionych. Na „Ma­
czudze" przez długie miesiące stał 
maszt z tablicą (dzieło Brytyjczyków), 
na której widniał napis: „Polish Battle-
field". 

• « » 

W połowie drogi z Caen do Falaise, 
w miejscowości Langannerie, znajduje 
się polski cmentarz, na którym złożo­
no na wieczny spoczynek naszych pan­
cernych, zebranych z pól bitewnych 
Normandii. Tysiąc żołnierskich krzyży 
jest na tym cmentarzu '(a są jeszcze 

inne), co jest wymownym świadectwem, 
jąką cenę zapłaciła polska dywizja* w 
bitwie „za naszą wolność i wą?zą"t « 

Dziesięć lat temu na cmentarzu w 
Langannerie wzniesiono pomnik dła, na­
szych pancernych z inicjatywy i skła­
dek społeczeństwa francuskiego i pol­
skiej kolonii departamentu Calvados. 
Pomnik wykonany przez francuskich 
artystów rzeźbiarzy Gianferrari i Ber-
toux oraz architekta Bienvenu, przed­
stawia modernistycznie ujętą budowlę 
z symbolem żołnierza ulatującego w 
nieśmiertelność, a na szczycie pomnika 
orzeł rozpościera skrzydła nad groba­
mi poległych. 

Oddawszy w ten sposób hołd pole­
głym, społeczeństwo francuskie nie u-
waiało, że spłaciło już dług wdzięcz­
ności dla żołnierza polskiego. Nieba­
wem powołano do życia szerszy komi­
tety społeczny, który postanowił unie­
śmiertelnić chwałę polskiego oręża 
przez wzniesienie pomnika na „Maczu­
dze" -— miejscu najsławniejszej bitwy 
polskiej 1. Dywizji Pancernej. 
J(_r-omitet, który nosi nazwę „Comité 
d Erection du Monument de Coudehard 
7~ Montormel", zgromadził odpowiednie 
środki ze składek społeczeństwa fran­
cuskiego, a artyści francuscy przygo* 
towali projekt i budowa pomnika jest 
już w toku. Jego uroczyste odsłonięcie 
ma nastąpić w sierpniu, w dwudziestą 
rocznicę tej sławnej bitwy. Pomni* 
przedstawia kamienną ścianę, na <e»j 
nie i na wyniosłych masztach woa 

sztandary krajów, których wojska bra­
ły udział w bitwie P°d Falaise: (od 
lewej )_ Kanady, Polski, Francji, W. Bry­
tan» i Stanów Zjednoczonych. Posr° " 
ku kamienny ołtarz ofiarny, a po «*>-
kach dwa czołgi, noszące nazwy: ,,GŁW. 
MACZEK" i „MACZUGA". Czołgi te 
są darem rządów Stanów Zjednoczonycn 
i Francji. W uroczystościach odsłonięci» , 
Pomnika weźmie udział generał Sten 
sław Maczek, dowódca L Dywizji ran 
cernej. 

strzelono 3,970 jeleni. „Równocześnie n?ch gdyŻ W 0peracji. ni.nie^zej 
punkty skupu nabyły 8,473 skóry tych- c o zi o nowe uprawnienia, lecz 
ŻP l'ptpni" Pr, nrnsh, m,. Jedynie 0 uregulowanie należności za­

ległych. L'Hopitalier, ppłk 

PIERWSZA LISTA POSZUKIWAŃ 
(Nr 26/O.L.) b. ŻOŁNIERZY 

POLSKICH POD DOWÓDZTWEM 

WSPOMNIENA Z ROSJI (2) 

skutku, wtedy pozostawiano ich na 
miejscu i zabierał ich samochód cięża­
rowy, jadący za maszerującą kolumną 
i dalszą podróż odbywali jadąc. 

Nie brakowało przy tym i kombina­
torów, którzy za cenę uderzenia kolbą 

13,000, o&o"* ™A"N™™MwLrTÂsr.viT9« 

Niżej wymienieni b. oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowi proszeni są o 
jak najszybsze nadesłanie swych kart 
demobilizacyjnych, urzędowych stwier­
dzeń miejsca zamieszkania i kart re­
patriacyjnych. Chodzi o wypłaty zaleg­
łych należności z czasu niewoli lub 
internowania. W nawiasach podane są 
daty urodzenia. 

1) Abramiec Józef (1.3.20.); 2) Ada-
mowski Stanisław (17.4.14.); 3) Akse-
lrad Paweł (2.12.07.); 4) Altchiler Adolf 
(23.4.01.); 5) Andraszkiewicz Franci­
szek (9.4.02); 6) Andrychowski Ta­
deusz (1.8.21.); 7) Audykowski Tadeusz 
(5.2.22.); 8) Agaciak Waldek (10.10. 
01.); 9) Anobis Henryk (17.12.20.); 
10) Antkowiak Franciszek (3.12.18.) • 
11) Antczak Jan (25.11.20).); 12) An­
tosz Józef (24.12.12.); 13) Anuszew-
ski Kazimierz (8.11.98.); 14) Bączek 
Michał (15.8.10.); 15) Bajerski Wła­
dysław (30.4.11.); 16) Bajorek Stani-

l2-1001-); l') Bąk Józef (14.6. 
15.); 18) Balcer Stanisław (8.5.20.); 
19) Balcerzak Józef (12.3.04.); 20) Bał-
da Władysław (4.6.22.). 

żądane dokumenty należy wysyłać na 
adres następujący: Organe Liquidateur 
du Bureau d'Archives des Armées 
Etrangères, 87, Avenue de Suffren, 
Pans 7. 

wymarzony samochód. Oni to pierwsi 
zaczęli padać i udawać pół żywych. 

I tak po całodziennym wyczerpują­
cym marszu, o szarówce wkroczyliśmy 

domki parterowe drewniane z oklągla-
ków, typowych dla tych okolic. 

Wszyscy byliśmy już u kresu wy­
trzymałości. I oto przy wkroczeniu do 
Onegi, ktoś w kolumnie głośno zaintono 

Już po pierwszych słowach nieśmier­
telnej „Warszawianki", śpiewali wszy-

Jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej przestaliśmy odczuwać 
śmiertelne zmęczenie. Podniosły się 
dumnie głowy, wyprężyły się piersi, a 

maszerowaliśmy wszyscy równym żoł­
nierskim krokiem. 

Z małych nędznych domków mia­
steczka poczęli się wyłaniać nieśmiało 
mieszkańcy, zaciekawieni niezrozumia-

Tak więc w październiku 1940 roku 
nieśmiertelna „Warszawianka" zabrz-

*) P. „Orzeł Biały/Syrena" nr 7 z dn. 
6 bm. „W sowieckich celach więzien­
nych". 

KOMUNIKAT POLSKIEGO ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH 

WE FRANCJI 
W związku z rozpoczętym nowym 

rokiem 1964, zwracamy się do wszyst­
kich członków naszego Związku, którzy 
pragną pozostać w naszych szeregach 
i korzystać z pomocy materialnej, praw-
Dte> i ,mne^ T 0 «regulowanie swych 
składek członkowskich za lata ubiegłe 
i za rok 1964 z góry. Składka roczna 
wynosi 4 fr. Wpłacać można bezpośred­
nio w biurze Związku w godzinach 
przyjęć, wszystkie dnie z wyjątkiem po-
10-?2-tejOW 1 CZWartków- w soboty od 

Za Zarząd PZIW we Francji 

"•S? B- prezes 
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N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

Zoologi — Filatelistyka — Drogie książki 
TAKŻE przyjemnie jest pisać fe-
u lieton nie zahaczający 0 afrykań­

skie hopki, o niegodziwości komuchów 
rodzimych i moskiewskich w „PRL" i 
podróżach na księżyc: nic mnie nie ob­
chodzi latający Saturn z iluś tam to­
nami piasku. Akurat temat do rozwa­
żań à la ten mityczny rabin co to po­
dobno pół życia stracił zastanawiając 
się nad dylematem, jaki byłby plusk 
gdyby wszystkie drzewa na świecie 
zrosły się w jedno drzewo, a wszystkie 
inorza świata zlały się w jedno morze 
i gdyby to drzewo wpadło do tego mo­
rza. Niech lata! Saturn oczywiście, nie 
drzewo! 

Mówiąc o sprawach naprawdę fas­
cynujących, ostatnia fala mrozów w 
Stanach Zjednoczonych dostarczyła o-
kazji do obserwacji zachowania się i 
reakcji zwierząt Afryki, Południowej 
Ameryki i południowo-wschodniej Azji, 
w bardzo niskich temperaturach. Oka­
zało się, iż lwy bardzo lubią zimno i 
doskonale bawią sie w zaspach śnież­
nych. W przyrodzonych, gorących, wa­
runkach w dzień, są leniwe i zaspane 
A co znacznie dziwniejsze tapiry, uro­
dzone w parnym klimacie nad tropi­
kalną Amazonką i na oko, zupełnie 
nieprzystosowane do innych warunków, 
doskonale dawały sobie radę w mroź­
nych wichurach dmących tego roku na 
Bronxie. Przybywało im nawet na wa­
dze. Podobnie nosorożce są nieczułe 
na zimę. W ogrodach zoologicznych je­
dynym zimowym ryzykiem dla nich jest 
niebezpieczeństwo ślizgawicy: są one 
niezgrabne i nieostrożne, a stopy ich 
bardzo łatwo wpadają w poślizg. Każ­
dy upadek kilku ton mięsa i kości na 
twardy wybieg nieuchronnie powoduje 
ciężkie obrażenia zwierzęcia. Wielkie 
koty, jak syberyjskie tygrysy, śnież­
ne lamparty i pumy, żubry i bizony 
amerykańskie i, co najdziwniejsze, t.zw. 
„wodne" byki z Kongo przybywają na 
wadze podczas zimy, są w doskonałym 
humorze i bardzo ożywione. Zato sło­
nie, okapi, żyrafy, antylopy gerenuk 
i gnu, małpy człekokształtne jak oran-
gutangi i szympanse mrą od zimna. 
Podobnie jak papugi. Lecz pawie, wy­
wodzące się w stanie dzikim z tropi­
kalnego pasa Indii, są znacznie cie­
kawsze — na nagłe skoki temperatu­
ry. które nawet homo sapiens, jedno z 
najodporniejszych zwierząt na świecie, 
przyprawiają o przeziębienia, bóle gło­
wy i depresję poranną, nawet wówczas 
jeżeli nie było wieczorno-nocnego wód-
kopoju. 

Jako! niedoleczonego, smutnego i nie­
zaspokojonego nałogowca do zbiorów 
znaczków pocztowych ciągnęło mnie, 
ciągnie; ii ciągnąć będzie. 

(W- najgłębszym sekrecie ... Nie, na­
wet ̂ piśun-chałupnik ma prawo do swo­
ich wstydliwych sekretów! Muszę tez 
roZczarótfać życzliwych, którzy od cza­
su do czasu łacno mogą mnie zauwa­
żyć na Strandzie przechadzającego się 
wolno i z tępym raczej wyrazem twa­
rzy Stety czy niestety, interesują mnie 
w tej okolicy wyłącznie wystawy skle­
pów filatelistycznych). 

W związku z powyższym śpieszę do­
nieść iż podczas niedawnej licytacji w 
firmie Robeson Lowe Pall Mail, ko-
lekcia starych szwedzkich znaczków zo­
stała sprzedana za 38.384 funtów, w 
tvm nara 20-orowych szkarłatnych e-

«m 1872-77 

sumę 3.400 funtów. 
K-oIekcia państw niemieckich sprzed 

bismarkowskiej komasacji poszła za 
32 (przeszło) tysiące funtów, w tym 

Napisał 
Czesław Jeśman 

zalecam ją milionerom i właścicielom 
polskich sklepów gastronomicznych w 
Londyńsku, tego narodowego rzemiosła 
emigracji politycznej 1945 i dalej. 

Mówiąc o pamiątkach filatelistycz-
no-narodowych warto wspomnieć, iż 
Indie wypuściły niedawno kolejny zna­
czek ku czci Subhasa Czandra Bose, 
organizatora „Indyjskiej Armii Naro­
dowej" pod protektoratem Japonii i 
nieprzejednanego wroga Wielkiej Bry­
tanii. W r. 1939 zdołał on uciec z wię­
zienia w Kalkucie do Berlina i w 
r. 1942-gim Niemcy odstawili go na 
Ocean Indyjski, gdzie przesiadł się 
na japońską łódź podwodną. Bose był 
uważany przez oś za tak decydujący 
czynnik strategiczny, iż dla przewie­
zienia go na miejsie niemiecka mary­
narka wojenna wybudowała „U 180", 
specjalny podwodny krążownik dale­
kiego zasięgu. Po odprawie w Tokio 
główną bazą Bose było Singapore. Zdo­
łał on zwerbować 30 tysięcy ochotników 
do swojej formacji z pośród jeńców 
wojennych cesarstwa indyjskiego, po­
siadłości — wówczas — korony brytyj­
skiej. 

„Indyjska Armia Narodowa" brała 
udział w japońskiej ofensywie na Imp-
hal. W wojnie większej roli nie ode­
grała a Subhas Chandra Bose zginął 
w wypadku samolotowym na Formozie 
w lutym r. 1945. 

Filatelistycznie ten mało znany epi­
zod II wojny światowej jest o tyle cie­
kawy, iż „U. 180" pośród innych ba­
gażów indyjskiego nacjonalisty prze­
wiozła również pokaźne ilości znacz­
ków „Wolnych Indii" — Azad Hind. 
Miały być one używane na terenie „Wy­
zwolonych Indii" ale, jak się zdaje, 
nigdy nie były w obiegu. Olbrzymie ich 
zapasy w Niemczech, egzotyczny szmelc 
Trzeciej Rzeszy, zostały sprzedane w 
r. 1944 przez rząd niemiecki grosiście 
filatelistycznemu za 200 tysięcy Reichs-
marek. Po wojnie można je było dostać 
w Berlinie za parę szylingów od 
ozdobnej, pełnej serii. Dziś — o ile 
wiem — ślad po nich zaginął, jak po 
kolorowych znaczkach Tannu Tuva, so­
wieckiego państwa domniemanego w 

Azji środkowej i po tylu „białych" 
rosyjskich edycjach, trochę bardziej 
autentycznych z okresu wojny domowej 
w Rosji. 

* * * 

We Francji kant ozdobnych wydaw­
nictw na specjalnie wyszukanych pa­
pierach jest od dawna ustaloną insty­
tucją. Francuzi kochają książki, co im 
się bardzo chwali, i wobec tego liczni 
a bogaci snobi intelektualni dają się 
tam strzyc na grube pieniądze za kla­
syków, pseudoklasyków, reprodukcje 
artystyczne oraz utwory pół-ćwierć i 
trzy-czwarte pornograficzne — byle by­
ły ciężkie, ilustrowane przez modnych 
malarzy i na „Papier Pur Fil Lafuma". 
Koroną tego szachrajskiego handlu jest 
JEDYNY na świecie i raczej bluźnier-
czo ilustrowany egzemplarz Apokalip­
sy. Czego tam nie ma! I Cocteau, i 
Leonora Fini i Salvator Dali i półszla­
chetne kamienie w oprawie. Tom wa­
ży wiele kilogramów i jest olbrzymich 
rozmiarów. Kosztował bodajże 10 mi­
lionów starych franków. Nie wiem kto 
jest jego właścicielem. 

W Anglii, gdzie książek sprzedaje 
się też bardzo dużo, nie są one, nie­
stety, uważane za status symbol — 
czyli „wyważnik — albo wskaźnik — 
stanowiska społecznego". Istnieją oczy­
wiście i tu bibliofile i antykwariusze, 
płacący grube pieniądze za białe kru­
ki, ale to jest co innego. Dopiero o-
statnio dobre obyczaje angielskie, w 
handlu książkami zaczynają się psuć. 
Co prawda osiem gwinei n.p. za „Va 
nished Civilizations", szczególnie dla 
amatorów archeologii i sztuki, nie są 
sumą wygórowaną. I nie dlatego, że 
jest tam „polonicum", opracowanie 
prof. T. Sulimirskiego o „Zapomnia­
nych Sarmatach". Wydawnictwo jest 
wspaniałe i niezmiernie interesujące: 
14 studiów pióra światowych autory­
tetów od różnych zagadek historycz­
nych i archeologicznych. Żadnych prze­
druków. Ale oto na ostatniej licytacji 
u Sotheby Robaut'a „L'Oeuvre de 
Corot" (wydana w Londynie przez 
Zwemmera) poszła za 580 funtów. Ka­
talog dzieł Fantin-Latour's (jeden ze 
120 egzemplarzy) sprzedano za 520 
funtów a „Renoir" Vollarda za 320 
funtów. Wreszcie 13 tomów „Picasso" 
Zervosa (A. Guli edit.) osiągnęło 350 
funtów. Wspólny Rynek wciska się 
przez nieoczekiwane szczeliny. 
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Polskie życie kulturalne 
TRZECH HENRYKÓW I TRZECH JANÓW 

0 katolikach różnych autoramentów 

nieu 
Został on sprzedany za 3.200 

J' a nara trzechfemgowych znacz­
ków przeszła Z rąk,do rąk za funtów 
j tvsiace i dwieście. 
^ laf naństw włoskich zaledwie 

o-nał bagatelną sumę 27.256 fun-
°®iągRvło o czym mówić - aż wstyd 
tow. Byl nłacić za te cuda parmeń-
tSle toskańskie, obojga Sycylii, tom­
skie, "'s» . sardynskie. 
bardo-wen noWSzych edycji: 14 

Ze zna . kopercie) wydanych z 
znaczków <• przelotu eskadry Re-
okazji mas . włoskiej przez Atlan-
gia Aerona

1933 pod dowództwem gen. 
tyk w r. lonego podczas II wojny 
Balbo, ze.s ,ez wioską artylerię prze-
Światowej P p0(j0bno przypadkowo, 
ciwlotnicz$> 3.120 funtów. Koperta 
sprzedano z^ezj'ona przez samolot bio­
ta była P.rz, „ historycznym wyczynie, 
rący udz 

fnwały jej wartość na £1120 
Katalogi notowano inwestycja. Usiln,e 

funtów, io u f 

O p. Mieczysławie Lipińskim wiem 
tylko tyle co napisał o sobie w „Drodze 
do Warszawy" („Kierunki", No. 3/396) 
Rok IX, Kraków—Warszawa, 19.1.1964). 
W r. 1944 był podporucznikiem Armii 
Krajowej, dwukrotnie rannym, bez za­
wodu „cywilnego", bez pieniędzy, bez 
niczego w ogóle, ale za to z młodziutką, 
dopiero co poślubioną żoną, „byliśmy 
bliżsi Konradom i Anhellim, czy, w naj­
lepszym razie, Judymom i Barykom niż 
stojącej tuż za progiem epoce rewolucji, 
której zrozumieć nie byliśmy w stanie". 

Szli do Warszawy; przemykali się 
wśród „strumienia historii": „To, co nam 
towarzyszyło w drodze , stanowiło pew­
nie służby drugiego rzutu, a może jakieś 
odpryski zmotoryzowanych oddziałów 
pierwszego natarcia .. Szli na Berlin 
i to jedynie było dla nich ważne". Cał­
kiem jak w jednym z niekończących się 
kiczów pisarskich czy filmowych pro­
dukowanych na akord w Sowietach na 
ten temat po dziś dzień. Chwała Bogu, 
młodzi państwo Lipińscy nie widzieli 
grabieży, gwałtów, bydlęcych egzekucji 
i rozprzężenia wszelkich hamulców. Na 
szczęście nie widziałem tego na własne 
oczy. Ale opowiadali mi o tym ze zgro­
zą właśnie sowieccy oficerowie. W nie­
ocenionych „Rozmowach ze Stalinem" 
Miljovan Dżilas pisze, iż nawet na Krem­
lu zjawisko to było wówczas dyskuto­
wane i uznane za ujemne ze względów 
pragmatycznych, pozostawiając moral­
ność na stronie. 

„W Skierniewicach trafiliśmy już na 
zorganizowany punkt WKR, w Grójcu 
usłyszeliśmy o zmianie pieniędzy i zoba­
czyli pierwsze afisze z podobiznami 
członków Rządu Tymczasowego. Poza 
nazwiskiem Rzymowskiego żadne z na­
zwisk nic nam nie mówiło" 

Zupełnie nie rozumiem niby dlaczego 
nazwiska sowieckich marionetek miały 
coś mówić p. Lipińskiemu, ale tłumaczy 
się on i sumituje gęsto i natychmiast: 

„Zbyt mało znaczyłem w konspiracji, 
by wiedzieć coś więcej o ludziach lewicy, 

zbyt byłem młody, by pamiętać sprzed 
wojny kim był Rola Żymirski lub gene­
rał Berling. Spotkani kiedyś (... kiedy ? 
gdzie? w jakich okolicznościach?...) 
oficerowie radzieccy mówili nam wpraw­
dzie o wojsku polskim (... w jakim ję­
zyku mówili? o jakim „wojsku pol­
skim"?...) o akcji Związku Patriotów, 
0 rodzącym się braterstwie broni Woj­
ska Polskiego i Armii Czerwonej, o 
wspólnym wrogu i wspólnych celach na­
rodów słowiańskich. Wiedziałem także, 
oczywiście, kim jest Wanda Wasilew­
ska, i o tym, że od 22 lipca funkcjonuje 
w Lublinie rząd nazywany powszechnie 
lubelskim". 

•Tu p. Lipiński dodaje: „Ale ciągle je­
szcze uważałem się za żołnierza Armii 
Krajowej, ciągle „prawdziwy" rząd pol­
ski widziałem w Londynie" 

Istnieją zjawiska możliwe, ale nie­
prawdopodobne i zjawiska prawdopodob­
ne, ale niemożliwe ze względów psycho­
logicznych. Otóż reakcje p. Lipińskiego 
z Anno Domini 1944 opisane w „Piśmie 
Społeczno-Kulturalnym Katolików" An­
no Domini 1963 należą do tej kategorii. 
Semantycznie p. Lipiński po prostu kła­
mie. Kłamie na zamówienie — co zresz­
tą wynika z dalszej części jego wspom­
nień, płaskiej agitki ku czci „PRL" — 
1 bez przekonania, bo i kumotrzy i wro­
gowie „Kierunków" w kraju i zagranicą 
wiedzą jacy to katolicy wydają „Kierun­
ki" i co o ich katolicyzmie sądzić należy 
wedle bardzo starego, ale autorytatyw­
nego zalecenia: „Po owocach ich pozna­
cie je". 

» * • 

Inny katolik, specjalista od „suggestio 
falsi", Olo, onże Aleksander, Bocheński, 
w tym samym numerze „Kierunków" 
pisze w „Wycinkach i Komentarzach": 
„ „Widnokręgi" to najlepszy miesięcznik 
popularny. Leży przede mną właśnie 
grudniowy, jubileuszowy numer tego 
pisma. Jak wiadomo (...komu? Czy 
Olo coś słyszał o konwencji 'skromności 
dziennikarskiej'?...) nigdy pism takich 

(Dokończenie na str. 4) 

Pierwszym Henrykiem, o którym bę­
dzie tu mowa, to Henryk Mierowski, 
którego recital fortepianowy — pierw­
szy z koncertów polskich muzyków w 
tym roku — odbył się w sali „Wigmore 
Hall". Mierowski jest dobrze znany 
Polakom zarówno ze swych koncertów 
podczas wojny jak i z koncertów, jakie 
po dłuższej przerwie wznowił przed 
kilku laty. 

Mierowski zaprezentował słuchaczom 
doskonały program. Oprócz Toccaty Ba­
cha (ukł. Bussoniego), kompozytora, 
który szczególnie dobrze odpowiada że­
laznemu poczuciu rytmu Mierowskiego, 
była i sonata Beethovena z marszem 
żałobnym, a na końcu Sonata Chopina. 
Rzadko który z wirtuozów zdobędzie 
się na taką konfrontację stylów i epok. 
Utwory te przedzielone były „Scenami" 
z dzieciństwa Schumana i Scherzem 
Chopina. Znakomita technika, wybu­
chowa dynamika oraz wielka wiedza 
muzyczna Mierowskiego pozwalają z 
dużym zaufaniem słuchać jego inter­
pretacji, jakkolwiek wykonanie Szope­
na nie zawsze odpowiada polskiemu od­
czuciu tego kompozytora. Koncert 
przyjmowany był przez salę entuzja­
stycznie. Na bis wykonał mazurka i 
etiudę rewolucyjną Szopena. 

O dwóch dalszych Henrykach była 
mowa na oryginalnym wieczorze od-
czytowo-dyskusyjnym urządzonym przez 
Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
pt. „Polskie wydanie Sumy św. Toma­
sza". W ten sposób zagadnienie napół 
literackie przekładu tekstu filozoficzno-
teologicznego przyszło w sukurs Związ­
kowi, który mógł wreszcie sięgnąć po 
prelegentów wśród własnych członków. 
Prezes W. Wohnout zagaiwszy zebra­
nie, mówił o różnych zadaniach pisarzy, 
podniósł entuzjazm i odwagę inicja­
tora przekładu polskiego „Sumy" — 
ks. dr. S. Bełcha, które ma się ukazać 
w 36 tomach staraniem „Veritasu" 

Jako pierwszy prelegent, wystąpił 
Jan Bielatowicz, redaktor literacki 
przekładu, który podkreślił, że właści­
wie każdy katolik jest tomistą, tylko 
o tym nie wie, tak jak Molierowski Pan 
Jourdain, który nie wiedział, że mówi 
gramatycznie. Dalej prelegent mówił o 
przeroście komentowania dzieł św. To­
masza i tendencji nawrotu do jego tek­
stów oryginalnych. Omówiwszy przy­
kładowo kilka tez filozoficznych To­
mizmu wspomniał o trudnościach, na 
jakie napotyka, aby pogodzić wymaga­
nia ścisłości przekładu z ujęciem go 
we współczesny język literacki. Nie dość 
jest posiadać „Sumę" — mówił p. Bie­
latowicz — ale trzeba ją także czytać. 

Następnym mówcą był Jan Ostrow­
ski, który mówił o klimacie myślowym 
w jakim znalazł się w pierwszych la­
tach niepodległości, wspominając m.in. 
wpływ Henryka Bergsona i Henryka 
Poincarego, kiedy to dzięki radom Ja­
na Franciszka Drewnowskiego zaczął 
czytywać, a potem próbował tłumaczyć 
niektóre kwestie ze „Sumy..Mówił 
o przełamywaniu się tendencji mate-
rialistycznych w filozofii okresu dwu­
dziestolecia, tworzeniu się katolickiego 

HUMOR Z POLSKI 

Nowe hasło w Polsce: 
«Witamy się bez załamywania rąk". 

Szczyt niewłaściwej miłości: 
»MUo*ć do Z wiązka Radzieckiego" 

ruchu umysłowego utrzymanego na wy. 
sokim poziomie naukowym, którega 
przedstawicielem, poza Drewnowskimi 
m.in. był o. I. M. Bocheński i ks. Sala-» 
mucha, wreszcie o przejawach i ko. 
nieczności nawiązania uczonych świec, 
kich do wyników badań filozoficznych 
prowadzonych przez przedstawicieli 
kleru katolickiego, zwłaszcza w dzie­
dzinie badań nad działaniem, czym jest! 
prakseologia. Mówca zakończył odczy-
taniem próbki przekładu amatorskiego 
wstępu do tomu o uczynkach i porów­
naniem go do przekładu tego ustępu 
w wydanym ostatnio tomie przez „Ve« 
ritas". 

Trzecim mówcą był Jan Tokarski, 
który wskazywał na panujące w koście-
le katolickim tendencje teologiczne 1 
filozoficzne odmienne od tomizmu, po­
wołując się przy tym na historyczne ich' 
źródła. Przeciwstawiał prądy wywodzą, 
ce się z nauki św. Augustyna. Tezy ta 
oparte były na bardzo rozległej i źród-
łowej znajomości dziejów ruchów urny. 
słowych w kościołach chrześcijańskich* 
czego nie sposób wyczerpać w krótkim 
sprawozdaniu. 

O. Jerzy Mirecki, T.J., nawoływał 
do podchodzenia do pism św. Tomasza 
z Akwinu nie tylko od strony filozoficz­
nej czy teologicznej, ale również od 
strony humanistycznej. Wskazywał on 
przy tym na ukryty tragizm ludzki za­
warty w nauce tomizmu, gdy św. To­
masz w przeciwstawieniu do nauk swe­
go mistrza Alberta Wielkiego wprowa­
dzał zupełnie nowe oświetlenie zagad­
nień teologicznych, odchodząc nadto od 
nauki św. Augustyna. 

Doc. dr W. Strzałkowski wspomniał 
o próbach studiowania „Sumy" na se­
minarium PUNO i o trudnościach zwią­
zanych z zbiorowym ich czytaniem* 
Przeciwstawił następnie, na tle epoki, 
św. Tomaszowi platonizującego filozofa 
polskiego Vitela i zwiastuna empirycz­
nego podejścia, jakim był Roger Bacon. 
Nie mniej na tle nawet najwybitniej­
szych filozofów swojej epoki dzieło św. 
Tomasza może być tylko porównane do 
ówczesnych wielkich katedr gotyckich* 
Wskazał także na wielką rolę, jaką 
odegrała filozofia św. Augustyna, za­
nim nie nastąpiło odrodzenie się myśli' 
tomistycznej od czasów encykliki Leona 
XIII. 

Dyskusję zamknął ks. dr. Bełch, roz­
strzygając spór o znaczeniu św. Au­
gustyna i św. Tomasza na rzecz tego' 
drugiego. Św. Augustyn musiał odwoły-' 
wać wielokrotnie to co napisał a potem 
odwoływać to co odwołał i prostować to 
co prostował. Na św. Augustynie opie­
rały się chyba wszystkie herezje. Od-' 
miennie jest ze św. Tomaszem, który j 
jest nie tylko filozofem czy teologiem i 
Kościoła zachodniego, ale ecclesiae uni- ; 
versalis. Jeśli idzie o najlepszą metodę 
czytania św. Tomasza, to ks. Bełch" 
powtórzył radę usłyszaną od młodej 14-
letniej czytelniczki, że do tego trzeba 
się uciszyć wewnętrznie i skupić w sa­
motności. Polemizował wreszcie prze­
ciwko niewłaściwemu podejściu tych 
tłumaczy w Kraju, którzy doszli do 
wniosku, że język polski nie nadaje 
się do tłumaczenia „Sumy". Na 35 to­
mów (36-ty to indeksy) 3/4 tomów ma 
już tłumaczy. Niewłaściwą drogą tłu­
maczenia jest — zdaniem ks. Bełcha — 
ustalanie jakiejś jednolitej termino­
logii, natomiast należy dostosowywać 
terminy polskie do znaczeń słów łaciń­
skich. Na zakończenie podał liczby sta­
tystyczne subskrybentów, które stała 
rosną, jeśli zaś idzie o 3 pierwsze to­
my to przekroczyły one liczbę 1000 na 
każdy tom. Ostatni tylko, najpóźniej­
szy, tej liczby jeszcze nie osiągnął. 

(n) 



Str. 4 ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 13. 2. 1964 
Nr. ^ (1127) 

Fawley Court, którego nazwa zaj­
muje coraz więcej miejsca w sercach 
Polaków — było w dniu 2 lutego 
znowu miejscem wielkiego zlotu, nie tyle 
religijnego ile starych żołnierzy, którzy 
chcieli tu uczcić pamięć swego zmarłe­
go przed 10-ciu laty niezapomnianego 
dowódcy — śp. gen. Nikodema Sulika. 
Zlot ten zorganizował Zarząd Związku 
Kół Oddziałowych 5-tej Kresowej Dy­
wizji Piechoty, przy czym głównym 
punktem uroczystości było wręcze­
nie Księgi Pamiątkowej ofiarodawców i 
czeku z zebranych ofiar na polskie gim­
nazjum oo. Marianów w Fawley Court. 
Akcja zbiórkowa — głównie wśród żoł­
nierzy 5 KDP — trwała od miesięcy i 
im bliżej było głównej uroczystości tym 
większa stawała się suma, którą b. 
żołnierze gen. Sulika postanowili ofia­
rować na utrzymanie tej niesłychanie 
ważnej placówki szkolnej na ziemi an­
gielskiej. I trzeba stwierdzić: 5-ta 
KDP zdała raz jeszcze egzamin. Ponad 
800 funtów — a akcja nie jest jeszcze 
zakończona — to wspaniały dar, który 

* ze wzruszeniem przejmował z rąk pre­
zesa 5-tej KDP ppłk. L. Gnatowskiego 
twórca Fawley Courtu o. prowincjał J. 
Jarzębowski. 

Na uroczystość przybyło kilkadziesiąt 
samochodów osobowych z Londynu, dwa 
autobusy, które zabrały setkę gości 
spod kawiarni „Daquise". gdzie był 
punkt zborny oraz liczne samochody z 
całej okolicy — ze Swindon, Reading, 
Oxfordu i z wielu innych miejscowości. 
A że pogoda w tym dniu dopisała tak­
że — tak samo jak organizacja — więc 
nic dziwnego, że ponad 700 osób wypeł­
niło ogrody i sale Fawley Court. Przy 
•wjeździe do ogrodów gimnazjum ucz­
niowie wskazywali drogę, pokazywali 
gdzie parkować samochody a liczne na­
pisy ułatwiały gościom orientowanie się 
na tych obszernych przestrzeniach, na 
jakich znajduje się gimnazjum. Znać 
było wytrawną i doświadczoną rękę or­
ganizatora. Nie pierwsza to zresztą 
tego rodzaju impreza w Fawley Court. 

Program całej uroczystości był tak 
przygotowany, że po przybyciu do 
Fawley Court można było spokojnie 
zjeść smaczny i tani obiad (na gospo­
darstwie oo. Marianów znajduje się 100 
świń i sporo cielaków, nad którymi pie­
czę mają braciszkowie. Codziennie idzie 
pod nóż jedna świnia i jeden cielak, 
gdyż na utrzymaniu jest ponad 200 
osób, nie licząc codziennych gości z 
najdalszych nieraz okolic). Następnie 
można było zwiedzić „oczko w głowie" 
o. Jarzębowskiego — sławne muzeum 
pamiątek narodowych, o którym już tak 
wiele napisano. Muzeum, które stale 
powiększa swoje bezcennej nieraz war­
tości zbiory. Oglądał je z wielkim zain­
teresowaniem gen. Anders, oprowadza­
ny przez o. Jarzębowskiego, który z 
największą troskliwością pokazywał 
zbiory, które — poza samym gimna-

PRASA W NAMORDNIKU 
(Dokończenie ze str. 3) 

nie omawiam, gdyż za dużo mam już 
roboty z 5 naszymi wielkimi tygodni­
kami ideologicznymi. Ale tu czynię wy­
jątek". 

Całe życie Olo specjalizował się w na­
ginaniu rzeczywistości do, powiedzmy, 
koncepcji chociażby „Buntu Młodych". I 
jak się okazuje tak mu to weszło w 
krew, iż na serio wydaje się przywiązy­
wać jakąkolwiek wagę do sieczki swoich 
komentarzy na temat sieczki politgra-
moty, drukowanej ale czytywanej prze­
ważnie li-tylko przez zecerów i korekto­
rów dziennikarskiego sektoru sowpolskiej 
okupacji w „PRL". Tak jak gdyby Olo 
zapomniał o tej przykrej rozmowie z 
tym wysokim urzędnikiem NKWD na 
temat katolicyzmu w Polsce. Rozmo­
wa odbyła się (... albo użyjmy kwiatu 
stylistycznego Ola: 'rozmowa miana' — 
całkiem jak na ślubie jego córki) latem 
r. 1944. Po czym Piaseckiego sowiecia-
rze wypuścili z celi skazanych na 
śmierć i powstał judaszowy „PAX", a 
Olo,, ku hańbie rodziny, stał się jego 
„cheville ouvrière", oraz dorobił się w 
browarach. 

* * * 

„Znak" (Rok XV, Grudzień 12/1963/ 
114) przynosi niezmiernie interesującą 
ankietę „O Modlitwie". Piętnaście „nie-
zadjustowanych" odpowiedzi na pytanie 
czym jest modlitwa i jaki jest stosunek 
do niej odpowiadających. Ankieta po­
siada też niezmiernie istotne znaczenie 
długofalowe. Wynika z niej jasno, iż 
drobne, materialne ochłapy jakie komu­
niści rzucają „posłom katolickim" w ro­
dzaju prof. dra Stanisława Stommy w 
zamian za firmowanie „bierne" prześla­
dowaniom Kościoła i nawet budowa koś­
ciołów i ulgi dla proboszczów ,są nie­
porozumieniem z ich strony a świństwem 
ze strony przyjmujących je „działaczy" 
postępowo katolickich". 

PAWEŁ HĘCIAK FAWLEY COURT TWIERDZA nnrHA POLSKIEGO 

Młodzież śnić o Polsce — 
Mówił gen. Anders na uroczystości uczczenia pamięci gen. N. Sulika 

zjum — są chyba drugim największym szczytem, iż mogłem w ręce gen. Sulika wśród słuchaczy. Jarzębowski 
dziełem jego życia. W świetle przygo- przekazać sztandar 5 KDP. Miłość do przemówienia poświęci, . t-kst z 

towanej sali wystawiono z okazji uro- żołnierzy i wielki patriotyzm" — to samemu gimnazjum, cyJ -eszcz0 

czystości także eksponaty związane z były uderzające cechy gen. Sulika. A „Orla Białego z ar y noświe-
dziejami 5 KDP a więc zawieszone na zwracając się do młodzieży gen. An- nego dwa tygodnie wcze T r7VS*wa 

wileńskich tkaninach portrety gen. Su- ders mówił, iż „winna śnić o Polsce", że conego walnemu zebrani Court, 
lika i jego Małżonki, masę gazet wy- „nie to zmarnowane życie, w którym Przyjaciół gimnazjum „ „ tvm 
dawanych czy to na „nieludzkiej ziemi" sny się nie spełniły, lecz takie życie, w „Im częściej czytałem cy o N . 
czy w wędrówce po Bliskim Wschodzie, którym nić się nie śniło". Ta placówka, artykule słowa Zygmun a 
Było ich tak wiele, że trudno wymienić stworzona przez kochanego o. Jarzę- skiego tym w głębszą zapa 7VT1_ 
tytuły. Były także emblematy różnych bowskiego (długotrwałe oklaski) jest dumę ... „Dom polski w,nl Z- , 
oddziałów 2 Korpusu, były komplety dowodem, iż są sny. które się spełniają, nikiem decydującym w wyc 
antypolskich ulotek osławionej radio- Do tego wspaniałego dzieła dołączyły skiej młodzieży a szkoła je y ? 
stacji niemieckiej „Wanda" itp. Wszy- się obecnie wysiłki żołnierskie jak dłużeniem pracy rodzicie s îego . 
stkie te eksponaty — użyczone przez i całego społeczeństwa. Tu bowiem wy- Okazana dla gimnazjum zycz w 
ludzi życzliwych czy też własności o. chowuje się młodzież, która podejmie ofiarność sprawi, iz ,, aw ey o 
Jarzębowskiego — budziły ogromne za- także walke w obronie niepodległości nie się twierdzą ducha po s ieg 
interesowanie. W tejże samej sali gen. Polski. „Oby wiara w Polskę, umiłowa- 14-letni uczeń gimnazjum Kazimierz 
Anders wpisał się do Księgi Pamiąt- nie Ojczyzny i żołnierza polskiego za-
kowej gimnazjum — jak zresztą liczni padły wam — za przykładem gen. Su-
uczestnicy uroczystości, które miały się lika — głęboko w serce". 

Z kolei przemówił p. Z. Szadkowski, 
który nawiązał do różnych wypowiedzi 
gen. Sulika z czasów gdy był przewód-

M1ÇDZY 1 

Juszkiewicz dziękował w imieniu ucz 
niów gimnazjum za dar i opiekę nad 
gimnazjum a gen. Z. Szyszko-Bohusz 
przedstawił w pięknej formie literackiej 
życiorys gen. Ducha. 

Na tym zakończyła się oficjalna część 
niczącym Związku Harcerstwa Polskiego akademii, po której rozpoczęła się część 
(przemówienie to podamy w pełnym 
brzmieniu w następnym numerze), a 
następnie o. Jarzębowski, którego głę­
boko ujęte przemówienie wywarło na 
wszystkich wielkie wrażenie. O. Jarzę-

artystyczna, którą otworzył pogodnym 
humorem kpt. Benno Koller, także b. 
żołnierz 2 Korpusu. Na wstępie chór 
szkolny z Fawley Court odśpiewał 
„Kołysankę z kołchozu" Ojca Jarzę 

rozpocząć w godzinach popołudniowych. 
Odbyły się one w wielkiej świetlicy, 

w której o godz. 12-tej ks. inf. Michal­
ski — reprezentujący na uroczystoś­
ciach ks. arcyb. J Gawlinę — odprawił 
Mszę Św., a kazanie wygłosił o. S. 
Chojnacki, M.I.C. W pierwszych rzę­
dach zajęła miejsca rodzina generało-
stwa Sulików: K. Sabbat z dziećmi (p. 
Hanna Sabbatowa, córka gen. Suli-
kostwa nie mogła wziąć udziału w u-
s7n^Shi°^C v.0'1' a p°. op®la':j* ̂  znała kompromisu ani z śmiercią ani z — 

p a u), inz. J. Zaba z małżonką (tak- faktami". żołnierza trzeba przede wszy- poety Józefa Bujnowskiego. Nadto wy-
gen' Suhkostwa), p. Maria stkim _ mówiJ gen Sulik _ trzymać stąpili artyści: Jadwiga Hryniewicz, 

c sz wa również cor a geneia- za serc a p0tem dopiero wymagać kar- Barbara Łubieńska, K. Ankwicz i Wa-
łostwa - z dziećmi i syn Bolesław nośc] wykonania obowiązku - przy- cław Dybowski a 14-letnia Elżbieta 
Sulik z zoną Krystyną i 3-letmm sy- pomnia} Q Jarzębowski z pism Zmar- Sławińska, uczennica prof. B. Niekra-

łego Dowódcy 5 KDP. O, Jarzębowski szowej i b. uczestniczą Konkursu Cho-
przypomniał także wzruszającą scenę pinowskiego, wykonała nokturn Cho-
z Tatiszczewa, gdy gen. Sulik wziął w pina. 
ramiona wygłodniałe dziecko, które O sprawności organizacyjnej uroczy-
straciło czy zagubiło rodziców. Zwra- stości świadczy m.in. i to, że przed-
cając sie do żołnierzy zawołał: „Niko- stawicielami prasy opiekował się tro-
mu nie oddamy", co wywołało płacz, o- skliwie sekretarz generalny Tow. Przy 

bowski mówił — wspominając rodzinę bowskiego. Następnie drużyna harcer-
Sulików — „o typie rodziny kresowej", ska im. gen. Sulika wykonała przy 
która „była Bogiem silna", która „nie ognisku inną pieśń o. Jarzębowskiego 

„Jeszcze Polska nie zginęła" i wiersz 

nem Adamem, przyjaciele rodziny oraz 
liczni przedstawiciele władz i organiza­
cji społecznych. Obecni byli także gen. 
gen. K. Wiśniowski, K. Rudnicki, B. 
Duch, Z. Szyszko-Bohusz i S. Sosa-
bowski. Sala nabita była po brzegi i 
z trudem mogła pomieścić 700 osób. 
Bardzo oryginalnie udekorowana była ££« Pawl^ CourtP Sz^ Za 

AS<Len?.' • "a y nierzy, którzy w ślad za swym dowód- wadski, udzielając z rzadko spotykaną 
i ac y o ,, u ra i „Syrenę cą powtórzyli; „Nikomu nie oddamy", uprzejmością i cierpliwością wszelkich 

l y rysun^7e, 5en- S"llka '? Tak uratowano polskie dziecko. „Był potrzebnych informacji - zarówno o na wielkiej mapie szlak którym kroczył 
w tej wojnie gen. Sulik — od Wilna, 
poprzez Rosję na Środkowy Wschód, 
poprzez Włochy do Anglii. 

Wśród bicia werbli wkroczyły na salę 
poczty sztandarowe 5 K.D.P., 13 baonu 
wileńskiego „Rysiów", Koła Brygado­
wego „Pogoń", przywieziony z war­
szawskich Bielan sztandar oo. Maria­
nów i harcerzy. Harcerstwo w mundu­
rach reprezentowane było przez harcer­
ki z hufca „Pomorze", harcerzy z huf­
ca „Mazowsze" i „Bałtyk", jak również 
z hufców pozalondyńskich. Bezpośrednio 
po Mszy św. odebrał gen. Anders, któ­
remu towarzyszył przewodniczący ZHP 
Z. Szadkowski — raport od hufcowego 
hufca „Szczecin" W. Ciechana, poczym 
gen. Anders przeszedł przed frontem 
całej formacji harcerskiej oddając hołd 
sztandarom harcerskim. 

Chwilą milczenia oddano hotd pamięci 
gen. Sulika, po czym płk. L. Gnatowski 
odczytał telegram gen. Sosnkowskiego, 
który wyraził żal, iż nie mógł przybyć 
na uroczystość. Do listu dołączona była 
kwota 5 funtów jako ofiara dla ucz­
czenia 10-tej rocznicy śmierci gen. Su­
lika. Odczytany został także list Sto­
warzyszenia Marynarki Wojennej, pod­
pisany przez prezesa W. Nadratowskie 
go. Do listu dołączony był czek na 
funtów 10, Akcja zbiórkowa na polskie 
gimnazjum Fawley Court była imponu­
jąca. Wzięło w niej udział ponad 1.200 
osób z czego ponad 300 Karpatczyków. 
Wprawdzie czek wręczony o. Jarzębow­
skiemu wymieniał sumę 771.0.0, po­
nieważ zbiórka nie jest jeszcze osta­
tecznie zakończona, należy liczyć, że 
kwota ta przekroczy znacznie 800 fun­
tów, co będzie wielkim sukcesem tej ze 
wszech miar pożytecznej akcji zbiórko­
wej przeprowadzonej głównie przez i 
wśród żołnierzy 5 KDP, 

Podchodzącego do mównicy gen. An­
dersa sala witała gorącymi okrzyka­
mi: „Niech żyje" i długotrwałymi ok­
laskami. Gen. Anders nawiązał do oso­
bistych wspomnień z pobytu w znanym 
więzieniu moskiewskim Łubianka, gdzie 
spotkał się z gen. Sulikiem. „W Polsce 
znałem go tylko przelotnie. Nie przy­
puszczałem, że losy zwiążą nas od tej 
chwili razem na lata całe". Gen. Sulik 
był w Wilnie komendantem Związku 
Walki Zbrojnej, aresztowany, przecho­
dzi wielkie katusze a do „celi mojej 
wszedł z wyrokiem śmierci". Gen. An­
ders mówi o gen. Suliku z wielką ser­
decznością, co czuło się w każdym sło­
wie. „Byłem szczęśliwy, że Sulika także 
wypuszczono z więzienia i że mogłem 
go mianować dowódcą. 1 p. „Rysiów", 
a później „wielkim było dla mnie za-

zawsze opiekunem i ojcem żołnierzy". samym Fawley Court jak i uroczy-
Te serdeczne słowa wywołały łzy stości. 

Księżniczka Irena holenderska wych 
dzi za mąż za Karola-Hugona ksie 
Burbon-Parma. Dwutygodniowa sen & 

cja dziennikarska wypaliła się Wj„c 
Sa" 

wiwatach tłumu przed pałacem w RW 

dze, gdy para narzeczonych przvhvt," 
z oficjalną wizytą. 

Dwa tygodnie obfitujące w sprzeczne 
wiadomości i oświadczenia, pełne 
niecenia i niepokoju. Ojciec Ireny k 

Bernhard nie wychodził prawie z k 
S 

biny pilota w samolocie uwijając s®~ 
między Innsbruckiem, Paryżem, Haga ^ 
Barceloną. Gabinet holenderski obrado 
wał prawie w permanencji. Królów" 
Juliana wydawała oświadczenia i zaprze 
czenia. Mówiono też, że była na procu 
załamania nerwowego. 

Skąd to podniecenie ? Zrozumiała jes* 
ludzka ciekawość: kim jest wybranv 
Ireny? Lecz sprawa była w zasadzie 
raczej prosta. W Holandii tak zwanv 
protokół dworski i komplikacje dyna­
styczne traktowane są bardzo liberal­
nie i bez pompy. A zresztą Irena nie jest 
następczynią tronu tylko drugą z ko­
lei w linii następstwa. Poza najstarszą 
córką Beatryczą są jeszcze dwie. 

Pomarańczowa szarfa i czerwony 
beret 

Jednak decyzja Ireny wywołała głębo­
ki kryzys państwowy. Przyczyny należy 
szukać w jej przejściu na katolicyzm. 
Prawie połowa obywateli Holandii to ka­
tolicy. Lecz dynastia Oranje to od 
siedemnastego wieku symbol i opoka 
wojującego protestantyzmu. Jej przed­
stawiciele nie byli jeszcze królami, lecz 
„Staathoulderami" republiki niderlandz­
kiej. Niemniej zawołanie „Oranją" i 
barwa pomarańczowa działały jak hasło 
wojenne w każdym konflikcie z katoli­
kami i katolicyzmem. Działało, względ­
nie działa i to daleko poza granicami 
Holandii. Przykładem najlepszym Pół­
nocna Irlandia, protestancki, „oranżys-
towski" Ulster, w walce z katolicką 
Eire. 

Tradycja została przełamana. W do­
datku osoba przyszłego męża Ireny tak­
że jest symbolem. Tym razem katolicyz­
mu, wojującego i politycznego. Karol 
jest pretendentem do tronu Hiszpanii 

•l ramienia „karlistów". 

Tak jak rok 1962 nazwany został JAN OSTROWSKI 
„osobliwym" — według zasady Orwel­
la, że wszystkie lata są osobliwe, ale 
niektóre są osobliwsze od innych, tak 
też i rok 1963 nazwany został rokiem Svolecznicy: Tu należ nazwiska 

przemian, bo bez przemian me może przedstawicieli życia spo
4,eczno.poli. 

byd kultury niemniej pewne lata, są ^ Eustachego ks. sJehy 

bardziej latami przemian od innych. (1881_1963)> mm, ^ /elJa 

r u t y n ę t r o T  ( 1 8 9 2 - 1 9 6 3 ) ,  k t ó r y  
kl. st,d M pewien to„ tastndrow"; "»»?>«"< >» «*i« ^ 
jaki będzie się przewijał przez na- d?r nauk°Wy W r<?koplsa<*> «y 
stępne wywody. głośnego w swoim czasie sędziego do 

spraw specjalnych Jerzego Luxem-
NEKROLOClA burga (1880—1963). Osobne miejsce 

+ . . należy się zmarłej w r. 1963 marszał-
Ze smutnych przemian na pierw- kowej Aleksandrze ze SzczerbińsJcich 

szym miejscu należy podkreślić co- Piłsudskiej (1882—1963). Z grona 
raz to szybsze i liczniejsze ubytki zasłużonych działaczek społecznych, 
czynnych przedstawicieli życia kul- wymienić jeszcze można: Leokadię z 
turalnego. Jakkolwiek me ma ludzi Weltzarów Fierlową (+26.6.1963) 
niezastąpionych, to — jak się łatwo żonę biskupa protestanckiego 
przekonać zastępowanie ubywają- Anielę Sulikową (+3.7.1963) 
cych jest procesem długotrwałym i zmarłego generała Nikodema. ' 
skomplikowanym. 

Rok przemian kulturalnych — 

oraz 
żonę 

„Lajkonik na wygnaniu" oraz urzą­
dzono mu wspaniały jubileusz. Zastą­
pienie go jako felietonisty okazuje 
się rzeczą trudniejszą niż by się mo­
gło wydawać, chyba że udałoby się 
go zluzować piórem tego kalibru co 
Mariana Hemara. 

Teatr: Stracił kilku swoich uży­
tecznych pracowników, jak Lucyna 
Romanowska-Kątna (+14.9.1963) pie­
śniarka rewiowa, mgr. praw Stefan 
Jocz (1908—1963) — twórca i od­
twórca postaci Dziadka z Korkoszy-
szek na Kaziukach Wileńskich, wresz­
cie organizator teatru młodzieżowego 
Tadeusz Michał Malinowski (+22.2. 
1963), inicjator, jeden z twórców i 
przewodniczący Komitetu Teatru dla 
Dzieci i Młodzieży — „Syrena". 

zebranych z (K»rod ludą zwianych k,iwe strat,. Zmarł dr Jerz, Ro,o-
z życiem społecznym, które leży „ wi„ n,„s_lłE) d ' J 
podstaw mnych poczyna», największy „Kariera Warszawskiego", a z redak (« fi 
procent (ok. 30%) przypada na wyż- cji „Dziennik, PolskiegoM ecz f- " ' 
szych wojskowych, którzy dzięki cha- sław Obarski (1899—1963) b dv 
rakterowi naszej emigracji zazwyczaj rektor P.A.T. w Warszawie i na ob-
odgrywali pewną rolę organizacyjną, Czyinie, ostatnio sekretarz redakcji 

ie
k

de" Z °StatnlCh f«: Muzyka: Z gron. wokaustow 

Z"'1"" stani""° (1907-19Sck 
bryg. Stanisław Miller (1881— owiec twórca przed^0jenny PAT<" SDośrnd zwiąż 

den brya Franciszek Dindorf -,tworca polskiego Związku 
gen. bryg. Stanisław Miller (1881 
1963) 
Ankowicz \—IOToj i [wc p ranciszetc O+NŁV a X • ., 
Sobolta (1898-1963), który patro - - • k°reSpondent -Dziennika" ze 
nował działalności oświatowo-kultu- dwaj następni pracownicy 

(1898-1963), który patro- Szk;cii T3jT+\ ze 

Iziałalności oświatowo-kultu- dwaj następni ^ P° 0 me ^ 

cS k™ TJSÏÏÏÏ, Tul T 77* 
leży zapomnieć — miała wydatny od- . ' em ows^1 (1895 

Plastyka: teatr młodzieżowy i Pla" 
styka stracili uczynną miłośniczkę 
art. mal. Hannę Manduk-Leszczyńską 
(+6.6.1963) oraz absolwentkę Stu­
dium Malarstwa Sztalugowego K-rV~ 
stynę Federowiczównę-Ejból 
1963). 

Muzyka: Z grona wokalistów ub}ł 
•~>Mnisfaw Beffinger (1907—1963), 
spośród kompozytorów związać 
swego czasu z emigracją prof- Waclaw^ 
Lachman (+16.10.1963), znany P°z 

tym dyrygent chórów. 

Film: stracił ruchliwego or^an'ffrt 

tora Grzegorza M. Ziembickie9 
(+19.7.1963) a fotografiką^' 

dźwięk w życiu kulturalnym środo- K o z ł m o s J a s t r z ^ b i e c '  n i o r a  A d a m a  A r v a y a  (1897 
wiska londyńskiego. (Fundowanie na-
gród literackich i plastycznych, zasi- Literatura: dr Zygmunt Nowakow-

Polskiego Uniwersytetu na Ob- ski (1891-1963), związany z teat 
czyźnie i Polskiego Towarzystwa Nau- rem, literaturą i dziennikarstwem 
k0Weg° 1963 wydano jego książkę pt' 

Nauka: Tu są szczególnie dotkhv^ 
straty — poczynając od lekarzy. ^ 
Wacław Karnicki (1904—196%0,oy 
Zdzisław H. Scheuring (1894— ,,je 

wśród profesorów: dawnej 
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PLOI K Ą  1  A N E G D O T A  
W latach czterdziestych zeszłego stu­

lecia „karliści" zakwestionowali prawi­
dłowość następstwa tronu starszej lini' 
Burbonów przez kobietę, królową Iza­
bellę II- Wynikła z tego krwawa i prze­
wlekła wojna domowa o zabarwieniu 
mocno religijnym. Jej wspomnienia są 
do dziś żywe, zwłaszcza w Nawarze. 
Barwą „karlistów" jest czerwony kolor 
beretów. Dla każdego, komu droga jest 
symbolika tradycyjna domu Oranje za-
mążpójście Ireny za Carlosa jest nie 
tylko ciekawostką, lecz dotkliwą i bo­
lesną klęską. 

Gdy chodzi o tron hiszpański szanse 
Karola są równe zeru. „Oficjalnym" 
pretendentem do tronu hiszpańskiego 
jest Juan, syn ostatniego króla Hiszpanii 
Alfonsa XIII, który abdykował w roku 
1931. Pochodzi ze starszej linii Burbo-

Marianno, ach, Marianno ... 
Już telefonowano do mnie, już dosta­

łem listy z protestami... 
W poprzednich „plotkach" dałem się 

ponieść irytacji na paryską „Candide" 
Z tej okazji przypiąłem łatkę Francu­
zom w ogóle z powodu ich nonszalancji 
w stosunku do wszystkiego co niefran-
cuskie. 

Odwoływać lub prostować nie mam 
czego. 

Lecz przypomniała mi się rozmowa 
sprzed lat wielu z wielkim frankofilem 
jakim był śp. profesor Stanisław Stroń-
ski. Nie pamiętam już z jakiej przy­
czyny „wyzwierzaliśmy" się obydwaj na 
ten właśnie temat. Opowiadałem Stroń-
skiemu różne pół-anegdotyczne, lecz 
przecież prawdziwe, epizody i fragmenty 
rozmów z Francuzami o Polsce. Stroński 
opowiadał także. Zakończył rozmowę w 
ten mniej więcej sposób: Pan jest prawie 
takim samym frankofilem jak ja. Bo 
tylko ktoś rozkochany we Francji i do­
brze Francję rozumiejący może boleć 
nad każdą wadą Francuzów tak, jakby 
to była jego własna wada. 

Powiem więcej : nie tylko boleć, ale 
w pewnym sensie czuć się odpowiedzial­
nym. 

Od czasów napoleońskich staraliśmy 
się raz po raz wyleczyć z frankofilstwa. 
Nie udawało się nam. Zdumiewali się 
inni cudzoziemcy. Zdumiewał się na 

przykład Karol Marks. Wszystko zosta­
ło po staremu. Gdy nas urażało jakieś 
głupie powiedzenie lub jakieś pociągnię­
cie polityczne, natychmiast przypomina­
liśmy sobie jak piękną jest * Francja 
i jak wielką jej kultura. I było nam 
lżej. 

Jesteśmy fachowcami w składaniu do­
wodów miłości nie dbając.,o wzajemność. 
Kochamy więc Mariannę . i płaczemy 
goęzko ilekroć uchybia swej własnej 
doskonałości. 

To przecież było po włosku ... 
W przeciwieństwie do Francuzów, An­

glicy są wyrozumiali. Gotowi są każde­
mu wszystko darować. Nawet smutny 
wypadek, że ktoś jest cudzoziemcem . ., 

Dawniej szukało się uzasadnienia tego 
zdumiewającego zjawiska w powiedzon­
ku „byle handel szedł". Dziś jest inaczej. 
Handel „nie idzie" 

Wiele tego przyczyn. Z jedną spot­
kałem się przed kilku dniami. 

Wyglądało to tak. Pewien młody 
Włoch, przebywający w Anglii na stu­
diach, zapragnął się ożenić. Z Angielką. 
Rodzina Angielki pokiwała głową i po­
wiedziała: „proszę bardzo". Rodzina 
Włocha biadała trochę. Głównie z tej 
przyczyny, że ojciec Włocha jest bardzo 
bogatym przemysłowcem w Rzymie, a 
Angieleczka jest córką niezamożnego to­
karza. Ojciec-Włoch przyjechał do Lon­
dynu, zachwycił się przyszłą synową i 
powiedział „va bene", ale musicie mieć 
przyzwoite ńiieszkanie. Znaleziono miesz­
kanie. Kosztuje drogo. Ojciec-Włoch 
powiada: proszę mi otworzyć kredyt w 
banku, świetnie powiada bank, ale pro­
simy o gwarancję banku włoskiego. „O-
czywiście", powiada ojciec-Włoch — za­
raz wyślę. 

Minął miesiąc, minęły dwa. Mieszka­
nie wynajęto komu innemu. Młody 
Włoch klnie tatusia, że nie dotrzymał 
słowa, Angieleczka chlipie gotując stra­
wę na „ringu" gazowym, w wynajętym 
pokoju. 

Wreszcie przychodzi zawiadomienie z 
banku angielskiego. Przepraszamy. List 
gwarancyjny przyszedł z Rzymu przed 
dwoma miesiącami. Ale nie wiedzieliśmy 
co z nim zrobić i odłożyliśmy go do 
szuflady. 

Dopiero jakaś kontrola z centrali zna­
lazła list z adnotacją: „foreign lan-
guage, subject unknown" i narobiła 
hałasu. 

List był napisany po włosku.., 

Ponad stan ... 
Życie ponad stan częstsze jest w An­

glii niż się zdaje. Pewien pisarz, bogat­
szy w ambicje niż w honoraria, ciężko 
zachorował. Zamiast leczyć się w Anglii, 
postanowił wyjechać do bardzo drogiego 
sanatorium w Szwajcarii. 

Przyjaciele byli oburzeni. To bez sen­
su. Możesz tu się leczyć ża darmo. Le­
czyć cię będą tak samo albo lepiej. A 
tam zapłacisz ogromny rachunek. To 
naprawdę ponad stan 

— Żyłem, jak mówicie, ponad stan — 
odpowiedział pisarz — i nie mogłem wy­
żyć. Mam nadzieję, że jeśli będę ponad 
stan umierać, to nie będę mógł umrzeć. 

Uzasadnienie 
Zziajany jegomość wpada do apteki: 

Czy mogę dostać arszeniku dla mojej 
teściowej ? 

— Ma pan receptę? 
— Nie, ale mogę pokazać jej fotogra­

fię... 
J. P. H. 

PRZEGLĄD SPORTOWY, 

WSZELKIE PRACE DRUKARSKIE 
wykonuje 

GRYF PRINTERS 
171 Battersea Church Rd. S. W. 11 

Telefon: BATtersea 0879 

ZANIM ZAMÓWISZ PRZEJAZD 
— PORÓWNAJ CENY! 

I N F O R M A T O R  
PODRÓŻNICZY: 

Polska—W. Brytania— 
Polska, 

obejmujący: sprawy paszportowo-
wizowe, komunikację kolejową, lotni­
czą, morską i autobusową, wyjazdy 
samochodem, informacje celno-walu-
towe, ubezpieczenia w podróży, spro­
wadzanie krewnych — wydał i wy­
syła na zamówienie: ANGLOPOL 
TRAVEL LTD. (Dept. O), 121, Earls 

Court Road, LONDON, S.W. 5. 

- Londyn 1963 
związany z emigracją prof. dr Zyg­
munt Klemensiewicz (1886—1963), b. 
współpracownik Marii Curie-Skło-
dowskiej, fizyk, współzałożyciel Pol­
skiego Towarzystwa Naukowego na 
Obczyźnie, prof. dr Kazimierz E. 
Rouppert (1885—1963) dzielny bio­
log, a nadto prof. dr gen. Józef L. Za­
jąc (1891—1963) — ostatnio w Kana­
dzie, w swoim czasie dowódca Armii 
-Polskiej na Środkowym Wschodzie. 
Wreszcie wszechstronny popularyza­
tor nauki i techniki oraz myśliciel 
katolicki dr płk Tadeusz Felsztyn 
(1894—1963). Nie widzę kandydata 
wśród starych i młodych, który by 
był w tak szerokim zakresie wyręczyć 
zmarłego. 

ZEBRANIA OKOLICZNOŚCIOWE 
I RUCH ODCZYTOWY 

Pomimo tych strat można było ze­
brać jeszcze około 365 nazwisk osób 
podtrzymujących publiczne życie u-
mysłowe w środowisku londyńskim. 
Liczba zebrań ogólnych, politycznych, 
historycznych czy naukowych, utrzy­
mała się na poziomie 150 rocznie. Na­
dal istniała tendencja do t.zw. zakal­
ców organizacyjnych, gdy na jeden 
termin przypadało po trzy lub nawet 
5 zebrań, a potem długo nic. Niechęć 
do zaradzenia temu przez organiza­
cje społeczne utrzymuje się z uporem 
godnym lepszej sprawy. Odbija się 
to ze szkodą dla życia kulturalnego. 

Rok 186S: Rok 1863, jako rok set­
nej rocznV.y wybuchu powstania 
styczniowego, był rokiem obchodów 
styczniowych. Na tym temacie więc 
skupiła się cała seria wykładów zor­
ganizowanych przez Polskie Towarzy­
stwo Historyczne w W.B., w Instytu­
cie im. gen. Sikorskiego. Drugim cen­

nym cyklem są wykłady powszechne 
PUNO w Domu Techników organizo­
wane przez prof. dr. W. Gunthera a 
przeznaczone głównie dla młodego po­
kolenia. Niestety wciąż słaba frek­
wencja zniechęca organizatora na 
przyszłość. Z podobnymi oporami spo­
tyka się zainicjowane przez p. E. 
Czerniawskiego „Koło wiedzy o Pol­
sce". 

Filozofia: Poza zagadnieniami hi­
storycznymi i przyrodniczymi poru­
szanymi na zebraniach Polskiego To­
warzystwa Naukowego na Obczyźnie 
pewną uwagę skupiono na sprawach 
filozoficznych, referowanych przez 
doc. dr W. Strzałkowskiego (Rozwa­
żania o Platonie, drukowane w „Wia­

domościach" i „Orle Białym" i o przy-
czynowości). Zewnętrznym przyczyn­
kiem dp tego prądu myśli jest odczyt 
w Polskiej YMCA red. mgr J. 0-
strowskiego o prakseologii (druko­
wany w „Orle Białym"). Nadto 
wspomnieć należy z pogranicza prak­
tyki politycznej odczyt dr S. Mękar-
skiego o „Ideologicznych troskach ko­
munistów" w „Reducie" wydany w 
osobnym druku. Pomimo trudnej sy­
tuacji finansowej PTNO zdoła wy­
dać swój XIII Rocznik, bez prac ory­
ginalnych, z braku środków, i pa­
tronować opracowaniu bibliografii 
obcojęzycznej prac naukowych (4000 
poz.). 

(Dokończenie nastąpi) 
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Znaczenie wyrazów 
Poziome: 1) boja; 4) 

całą gromadą; 7) towa­
rzysz kłódki ? ; 8) wysoki 
urząd rzymski (wspak); 
9) i 10) kłujące owady; 
12) termin sportowy; 16) 
i 17) alkohol po małżeń­
stwie?; 18) znana legio­
nowa; 20) skrzywienie na 
podstawie poezji?'. 21) 
kompozytor węgierski. 

Pionowe: 1) właśnie się 
zaczął; 2) fortel; 3) po­
jazd; 4) przywódca o złej 
sławie; 5) postać z „Cy­
rulika"; 6) miara szyb­
kości dźwięku; 9) wschod­
nia część stroju, wydaje 
się być bez koloru?; 11) 
zbeszczeszczenie (wspak); 
13) nie licz na niedź­
wiedzią?; 14) jarzyny 
(wspak) ; 15 dolina jego 
nad potokiem Cedron. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 543/64 

Poziome: 2) gotowizna, 6) i 8) frag­
ment, 7) Camus, 9) bawół, 10) Marek, 
11) datki, 12) flank, 14) za pozwole­

niem, 19) i 20) kantorek, 21) arbuz, 
22) Zola, 23) zięć (wspak), 24) i 25) 
klasyfikacja. 

Pionowe: 1) sofizmat, 2) gagatek, 3) 
wymówka, 4) zadymka (wspak), 5) Ka-
tylina, 12) fizyka, 13) zgiełk (wspak), 
14) znaczek, 15) pętelka, 16) osobno, 
17) chędogi (wspak), 18) mleczna 

Wiele nadziei — żadnych medali 
IX Zimowe Igrzyska Olimpijskie w 

Innsbrucku zakończyły się ub. niedzieli. 
Są zwycięzcy i są — rzecz jasna — 
pokonani. Są posiadacze medali, są i 
tacy, którzy nie zdobyli ani jednego 
medalu. Do tych ostatnich należy — 
niestety — i Polska. Nasza ekipa olim­
pijska przegrała w zasadzie na całej 
linii. Już od lat nie pamiętamy takiej 
porażki. Ani jednego medalu! a nie­
które starty — zwłaszcza w jeździe 
szybkiej pań — były wprost pogro­
mem, choć wydawało się, że tu nasze 
Polki mają jakieś szanse. Trudno w 
jednym artykule wnikać w przyczyny 
takiego nieprzygotowania polskiej re­
prezentacji w której — nawet przed 
Olimpiadą — nie wszystko grało a jak 
z prasy krajowej było wiadomo istnia­
ły jakieś nieporozumienia, treningi pro­
wadzone na własną rękę itp. Prawdo­
podobnie wkrótce dowiemy się o róż­
nych niedociągnięciach, które doprowa­
dziły do takich niepowodzeń. 

Jedyne punkty dla Polski zdobyły sa-
neczkarki a mianowicie Irena Paweł-
czykowa zajmując 4-te miejsce i Barba­
ra Goroń-Flontowa — 5-te miejsce. 
Poza tym Mieczysław Pawełkiewicz za­
jął 6-te miejsce, zdobywając jeden 
punkt dla Polski. Dodać by jeszcze na­
leżało 6-te miejsce Józefa Rubisia w 
dwuboju zimowym (20 km biegu prze­
rywanego 4-krotnym strzelaniem). Za 
najlepszego w tej konkurencji uchodził 
spośród Polaków Sobczak, uzyskując re­
gularnie 19 trafień do tarczy na 20 
możliwych. Przyjechawszy na pierwszą 
strzelnicę potknął się i nie zauważył, 
że jego celownik przesunął się w czasie 
upadku o 3 skoki. Rezultat? zamiast 
5 trafień było tylko jedno. Za każde 
nietrafienie potrąca się sporo na czasie 
w biegu. W ten sposób Sobczak spadł 
na 18-te miejsce, choć gdyby miał w 
sumie 18 trafień byłby zdobył dla Pol­
ski srebrny medal. Ale takie to już 
tragedie dzieją się zawsze na wielkich 
zawodach, gdzie oprócz wielkiej formy 
— zwłaszcza, że konkurencja światowa 
jest niezwykle groźna — trzeba także 
mieć nieco szczęścia! 

Hokeiści polscy walczący w grupie 
B odnieśli szereg sukcesów bijąc m.in. 
Włochy 7:0. Przegrali jednak niespo­
dziewanie z Japonią 3:4. Nadto poko­
nali Austrię 5.0 i Jugosławią 9:3, zaj­
mując ostatecznie 1 miejsce w grupie 
B w turnieju pocieszenia a 9-te w 
Igrzyskach Olimpijskich przed Norwe­
gią, Japonią, Rumunią, Austrią, Jugo­
sławią, Włochami i Węgrami. 

Jeśli chodzi o tytuł mistrzowski w 
grupie A to tam bezapelacyjnie do czo­
łówki światowej należą: Czechosłowa­
cja, Kanada, Szwecja i ZSRR. Po zwy­
cięstwie Czechosłowacji nad USA 7:1 
i — co było znacznie większą niespo­
dzianką — nad Kanadą 3:1 oraz ZSRR 
nad Szwecją 4:2 złoty medal zdobyła 
drużyna sowiecka przed Szwecją, Cze­
chosłowacją, Kanadą, USA, Finlandią, 
Niemcami i Szwajcarią. 

W sztafecie pań 3x5 km zwyciężyła 
reprezentacja sowiecka. Polska zajęła 
— siódme — przedostatnie — miejsce. 

Niepowodzenia polskich olimpijczy­
ków w Innsbrucku stały się przedmio­
tem niekończących się rozmów w kołach 
polskich kibiców. Należy do nich rów­
nież p. Józef Garliński, zastępujący na­
szego stałego redaktora działu sporto­
wego w razie potrzeby. Poniżej podaje­
my uwagi p. Garlińskiego nadesłane 
nam następnego dnia po zakończeniu 
Olimpiady Zimowej: 

Zakończyła się zimowa olimpiada, nie 
ma już na co czekać czy liczyć na 
niespodzianki. Czas więc na podsumo­
wanie polskich wyników i zastanowienie 
się dlaczego były tak słabe. Korzystam 
z mych przyjaznych stosunków z Dzia­
łem Sportowym „Orła", by wypowie­
dzieć kilka zdań mej własnej opinii. 

Na olimpiadę jedzie się albo po zwy­
cięstwo, albo po naukę, albo po to tyl­
ko, żeby w ogóle być. Z góry trzeba 
sobie wybrać kategorię, do której się 
należy, wówczas nie będzie rozczarowań 
(chyba, że ktoś pcha się do kategorii 
pierwszej bez uzasadnienia w wyni­
kach). 

Niestety, zespół polskiej młodzieży, 
który zawitał do Innsbrucka, został 
przez swoje kierownictwo tak ustawio­
ny, że jedną nogą tkwił w grupie me­
dalistów, drugą w kategorii tych, co 
jadą po naukę, a w praktyce należał 
raczej do kategorii trzeciej. To zemści­
ło się na postawie psychicznej zawod­
ników i, oczywiście, na ich wynikach. 

Drugą poważną przyczyną polskich 
niepowodzeń był brak jednolitego kie­
rownictwa w przygotowaniach narcia­

rzy. Wiadomo, że górale to rasa za­
dziorna, niespokojna i .- kochająca swo­
bodę. Są to cechy charakteru niezwykle 
sympatyczne, ale bardzo utrudniające 
długotrwały, systematyczny, ciężki tre­
ning sportowy. I właśnie z narciarzami 
kierownictwo nie potrafiło dać sobie 
rady i zgodziło się, by część ich tre­
nowała poza grupą olimpijską. Rezul­
taty były, oczywiście, opłakane. Zamiast 
zgodnej i sensownej współpracy wytwo­
rzyła się konkurencja pomiędzy zawod­
nikami a — co gorsza — pomiędzy tre­
nerami. Czajono się, ukrywano wyniki, 
podpatrywano konkurentów. Wykończy­
ło to nerwowo naszych chłopców i na 
igrzyskach pobiegli znacznie poniżej 
swych możliwości. Zawiodły także 
dziewczęta (przedostatnie miejsce w 
sztafecie), ale tu zagrały przede wszy­
stkim horoskopy przedolimpijskie. Trud­
no: Polacy walczą lepiej, gdy nie daje 
się im żadnych szans, a znacznie go­
rzej, gdy należą do faworytów. 

Zupełnym nieporozumieniem było wy­
słanie dwóch, niezwykle zasłużonych, 
ale już nie młodych, łyżwiarek: Pilsj-
czykowej i Seroczyńskiej. Ich przed­
olimpijskie rezultaty odbiegały tak da­
leko od rezultatów konkurentek, że z 
góry było wiadomo czym musi się za­
kończyć innsbrucka wyprawa. Doma­
gano się od nich, niewiadomo dlaczego, 
medali, przychodziły daleko w tyle, 
najadły się wstydu i popłakały się ze 
zmartwienia. 

Stosunkowo dobrze wypadł start ho­
keistów. Przegrali wprawdzie kwalifi­
kacyjny mecz z Niemcami i grali w 
drugiej grupie, ale właśnie dlatego zna­
leźli się w odpowiednim dla siebie 
towarzystwie. Rozłożyli wielu przeciw­
ników, wygrali w swojej grupie, nau­
czyli się wiele i napewno wracają do 
kraju z poczuciem dobrze spełnionego 
obowiązku. 

Tyle o odwrotnej stronie medalu 
(olimpijskiego). Nie wszystko jednak 
wyglądało minorowo. Mamy dobrych 
saneczkarzy, którzy (kobiety i mężczyź­
ni) zajęli wprawdzie tylko czwarte, pią­
te i szóste miejsce, ale należą do ekstra 
klasy światowej i nieraz jeszcze będą 
wygrywać. Nasz Józef Przybyła skakał 
dobrze, napędził swym konkurentom 
wielkiego stracha i niewąptliwie należy 
do czołówki skoczków świata. Ma tylko 
18 lat, więc obecnie potrafi oddać w 
konkursie tylko jeden dobry skok, ale 
w niedalekiej przyszłości jeżeli nie 
zmarnują go żrący się między sobą 
kierownicy narciarstwa, może sięgnąć 
po laury godne Staszka Marusarza. 

Odwaliliśmy Innsbruck, czekamy na 
Tokio. Może jednak będzie tam lepiej. 

Józef Garliński. 

W Innsbrucku odbyło się plenarne 
posiedzenie 61-szej sesji Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego z u-
działem 52 członków z 38 państw. 
Najważniejszą decyzją było wyklucze­
nie Unii Południowo-Afrykańskiej z 
Igrzysk Olimpijskich w Tokio. Uchwa­
ła ta mogłaby być anulowana jedynie 
w wypadku gdyby Unia przeprowadziła 
wspólne eliminacje białych i czarnych 
zawodników i gdy najlepsi z nich — 
bez względu na kolor skóry — mogliby 
reprezentować barwy swego kraju w 
Tokio. Jak do tej pory Unię mieliby 
reprezetować wyłącznie biali. Do pre­
zydium Komitetu przyjęto — jako 70-
go członka — Węgra Arpada Csanadi, 
sekretarza generalnego wszystkich wę­
gierskich organizacji sportowych. Poza 
tym powiększono liczbę członków Ko­
mitetu do 114 przez przyjęcie państw: 
Algerii, Nigerii, Kongo-Brazaville i 
Sierra Leone. 

13 UCZESTNIKÓW OLIMPIADY 
ZIMOWEJ INNSBRUCKU 

WYBRAŁO WOLNOŚĆ 

Jak się okazuje tuż po zakończeniu 
IX Zimowych Igrzysk Olimpijskich w 
Innsbrucku aż 13 sportowców różnych 
narodowości zza żelaznej kurtyny wy­
brało wolność. Z prośbą o azyl do władz 
austriackich zwróciło się 7 sportowców 
węgierskich i pięciu Czechów. Do czasu 
formalnego załatwienia tych próśb 
wszyscy olimpijczymy umieszczeni zo­
stali w obozie dla uchodźców pod Salz­
burgiem. 

Natomiast 24-letnia saneczkarka z 
Niemiec wschodnich, Ute Geahler, u-
ciekła ze wsi olimpijskiej w Innsbrucku 
wprost do Niemiec zachodnich, gdzie 
zwróciła się także z prośbą o azyl po­
lityczny. (p.h.) 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
FRANCJA. Zgodnie z naczelną de­

wizą gen. de Gaulle'a „Francja wier­
na NATO, ale niezależna" kontynuo­
wana jest budowa własnej „force de 
frappe" i redukcja konwencjonalnych 
sił lądowych. Na zakup bombowców 
„Mirage - 4" oraz amerykańskich 
tankowców odrzutowych „KO—.:loo 
przewiduje się z tegorocznego budżetu, 
zwiększonego zresztą do 20 miliardów 
franków, nieco ponad 800 milionów 
franków. Równocześnie stan liczebny 
sił zbrojnych ma być do końca roku 
zmniejszony do 652.000 oficerow i sze­
regowych. 

Wojsko lądowe ma się składać z 6 
dywizji stanowiących tak zwaną „for-
ce d'intervention", która ma być z 
czasem wzmocniona taktycznymi bro­
niami atomowymi, dalej z 2 dywizji 
oddanych pod rozkazy dowództwa sił 
atlantyckich, 10 brygad obrony ope­
racyjnej po 5.000 oraz 100 pułków te­
rytorialnych, związanych z poszczegól­
nymi departamentami. Piechotę wypo­
saża się w kapitalne radary „Rasura", 
•wypróbowane już w Algerii, a umoż­
liwiające podobno dostrzeganie w nocy 
ludzi na 3000 yardów a pojazdów na 
5000 yardów. Mało tego, radary te 
umożliwiają rzekomo nakierowywanie 
Własnych patroli na przedpolu na za­
uważone przez „Rasurę" poruszenia 
nieprzyjaciela. Aparaty te ważą po 
[120 funtów i są przenoszone w trzech 
iezęściach. Dla wojsk spadochronowych 
przygotowywana jest lżejsza wersja 
t,Rasury". 

Marynarka wojenna, której perso­
nel składa się z 70.000 do 77.000 ofi­
cerów i marynarzy, posiada: 2 lotnis­
kowce, 3 krążowniki, 57 operacyjnych 
t 13 rezerwowych niszczycieli i fregat, 
3.9 względnie 25 okrętów podwodnych, 
na razie tylko konwencjonalnego ty­
pu, 102 trałowce, t.z. poławiacze i sta-
wiacze min oraz znaczną ilość . jed­
nostek małych i pomocniczych. Jej uno­
wocześnienie postępuje stopniowo na­
przód. Tak n.p. w Brest zwodowano 

nieujawnionej ilości baterii artyleryj­
skich i rakietowych. Stosunkowo nie­
duża ilość wielkich miast do pewnego 
stopnia ją ułatwia. Miast ponad 150.000 
jest we Francji tylko 14, gdy w Niem­
czech Zachodnich jest ich 34 i nawet 
w Polsce 15. Największe z nich to Pa­
ryż — około 3 miliony, Marsylia 
784.000, Lyon 535.000, Tuluza 330.000, 
Nicea 294.000 i Bordeaux 254.000. 

Lotnictwo francuskie ma doskonałe 
myśliwce „Mirage 3", otrzymuje dobre 
bombowce „Mirage-4", które będą u-
zbrojone w bomby atomowe o mocy 
40 do 60 kt TNT, a z czasem ma o-
trzymać także nowe transportowce 
łącznej francusko-niemieckiej produkcji. 
Pierwsza większa partia amerykań­
skich samolotów—cystern KC-135 ma 
być przejęta w maju. Mimo katastrofy 
prototypu francuskiego myśliwca zdol­
nego do pionowych startów i lądowań 
„Balsac", nie myśli się o zaprzestaniu 
wysiłków w tej dziedzinie. Samoloty 
te otrzymają najprawdopodobniej bry­
tyjskie silniki Rolls Royce. 

Francja przygotowuje się także do 
debiutu w podboju kosmosu. Gdy w 
1962 wydano na te przygotowania tyl­
ko 90 milionów franków, to w 1963 wy­
dano już 160 milionów, z tego 21 mi­
lionów na przygotowanie pierwszego, 
trzystopniowego satelity francuskiego 
„Diamant". 

Kontynuuje się również przygotowa­
nia do doświadczalnych wybuchów wo­
dorowych na Pacyfiku — mimo pro­
testów kilku państw azjatyckich i 
australijskich. Czy na Saharze przepro­
wadzi się dalsze doświadczenia atomo­
we, nie wiadomo. Dotychczas przepro­
wadzono tam 6-8 wybuchów, gdy Ame­
ryka przeprowadziła 302, Rosja co naj­
mniej 145 a Wielka Brytania 23. 

O ile z wszystkich b. kolonii brytyj­
skich, które uzyskały niepodległość, 
oddziały brytyjskie musiały być wyco­
fane i jedynie do Tanganiki, Ugandy 
i Kenii zostały ostatnio ponownie za­
proszone dla uśmierzenia buntów 
wśród oddziałów tubylczych, o tyle nie-

niedawno krążownik „La .Résolue , maj we wszystkich byłych koloniach 
który będzie uzbrojony w rakiety „Ma-
feurca", działa przeciwlotnicze 100 mm 
oraz 12 helikopterów. Zastąpi on prze­
starzały krążownik „Jeanne d'Arc". 
ÎW Cherbourg buduje się okręty pod­
wodne o napędzie atomowym. Punkt 
ciężkości francuskiej floty wojennej 
został przesunięty z Morza Śródziem­
nego na Atlantyk. Tym bardziej, że 
W październiku nastąpiła ostateczna 
iewakuacja ultranowoczesnej bazy mor­
skiej Bizerta w Tunizji. Czy z dniem 
1 stycznia nastąpiło wycofanie pozosta­
łych części floty francuskiej spod roz­
kazów SACLANT, czym swego czasu 
groził gen. de Gaulle, nie jest jasne. 

Obrona plot. Francji ma się składać, 
niezależnie od systemu obronnego NA-
iTO, z 9 eskadr intercepcyjnych, 7 
zmodernizowanych stacji radarowych i 

francuskich w Afryce zostały zacho­
wane powiązania z francuskim woj­
skiem. Kraje te podzielone są na 4 
strefy wojskowe, na których czele sto­
ją francuscy generałowie, a w niektó­
rych z nich nadal stacjonują francuskie 
oddziały spadochronowe i piechoty mor­
skiej, n.p. w Senegalu, na Madagaska­
rze i w Gabun. Ponadto zarówno w 
tych krajach, jak w Togo, kraju Koś­
ci Słoniowej, Dahome, Mali, Kamerun, 
Górnej Wolcie, Centralnej Afryce, Ni­
ger i Czad przy dowództwach i oddzia­
łach tubylczych są doradcy i instrukto­
rzy francuscy, a sprzęt i uzbrojenie 
pochodzą wyłącznie z Francji. Czy ta 
sielanka, świadcząca o tym, że Paryż 
zręczniej przeprowadził emancypację 
tych krajów niż Londyn, długo się u-
trzyma, okaże przyszłość. Kage. 

WALNY ZJAZD 
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 

(Dokończenie ze str. 1) 

gółów. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że gdy zostanie ujawniony, wzbudzi 
słusznie wielkie zainteresowanie i jesz­
cze większe dyskusje — jak to zawsze 
przy tego rodzaju inicjatywach bywa. 
Fakt jednak, że raz rzuconą myśl po­
dejmują coraz to inne środowiska spo­
łeczne, świadczy tylko o tym, jak wiel­
ką przywiązuje się doń wagę i jak 
wielka jest potrzeba posiadania takie­
go ośrodka. Mamy nadzieję, że w naj­
bliższym czasie Zjednoczenie Polskie 
będzie mogło podjąć na tym odcinku 
koordynującą rolę, jaka narzucona mu 
została w swoim czasie przez wszyst­
kie organizacje — bez obawy z jakiej­
kolwiek strony o uszczuplenie czyichś 
zasług, tytułów czy pierwszeństwa ini­
cjatyw. Byleby tylko zyskał na tym 
interes społeczny. 

Wreszcie ostatnie zagadnienie: to co­
raz aktualniejsza sprawa przeprowa­
dzenia pewnej reorganizacji całego ży­
cia społecznego. Nie jest to myśl nowa 
na odcinku społecznym. Dziś, gdy słab­
nie działalność niektórych organizacji 
i maleje stale liczba członków, coraz 
pilniejsza staje się konieczność scalenia 
a czasem nawet likwidacji organi­
zacji. A poza tym istnieje wielka 
liczba emigrantów nie należących do 
żadnej organizacji, choć obowiązkiem 
każdego Polaka winno być należenie do 
wspólnoty polskiej, by w jej ramach 
działać na rzecz sprawy polskiej. Nie­
które organizacje — jakby nie były 
zasłużone! — nie są dość atrakcyjne 
dla wielu Polaków, zwłaszcza dla mło­
dszego pokolenia. Czy istnieje przeto 
potrzeba stworzenia — w ramach Zjed­
noczenia Polskiego czy poza nim — 
jakiejś odrębnej organizacji, do której 
mogliby przystąpić wszyscy Polacy, nie­
zależnie od zawodu, wykształcenia, bra­
terstwa broni zawiązanego w czasie o-
statniej wojny? a może oprzeć Zjed­
noczenie na zasadzie indywidualnego 
członkostwa? Nie jest tu miejsce by 
głębiej rozwijać to zagadnienie. Uczy­
nimy to z pewnością na Zjezdzie i z 
pewnością pracować nad nim będziemy 
po Zjezdzie 

Jedno jednak trzeba podkreślić: oby 
zbyt pochopne uchwały w tej sprawie 
nie burzyły przypadkowo tych form or­
ganizacyjnych, które zdają egzamin. 
Do rozwiązania tego skomplikowanego 
zagadnienia należy przystąpić z naj­
większą ostrożnością i z wielkim po­
czuciem odpowiedzialności. Żadna for­
ma organizacyjna nie jest stała ani 
nie może być uważana za najdoskonal­
szą. Ale by poprawiać to co jest dobre 
na lepsze, trzeba uważać by to lepsze 
nie było przypadkiem gorsze od tego 
co jest dobre! 

Oto niektóre zagadnienia, które — 
jak mi się wydaje — znajdą się na 
warsztacie pracy tegorocznego Walnego 
Zjazdu Zjednoczenia Polskiego w Lon­
dynie. (p.h.) 

PÓŁKA KSIĘGARSKA 

> > liber chamorum 
i i  

WALERIAN NEKANDA TREPKA, 
LIBER GËNERATIONIS PLEBEANO-
RUM („LIBER CHAMORUM"). Cz 1. 
Wstępy wydawców i tekst.. Wydali 
Włodzimierz Dworzaczek, Julian Bar-
tyś, Zbigniew Kuchowicz. Pod redakcją 
W. Dworzaczka. Uwagi o pisowni i 
fonetyce opracował Karol Zierhoffer. 
Str. LXXIX, 8 kart fascimile tekstu, 682; 
Cz. 2. Przypisy rzeczowe. Indeksy — 
str. 383. Instytut Badań Literackich 
PAN. Ossolineum. Wrocław i in. 1963. 
Nakład 950 egz. 

Jeszcze w XIX w. nie wiedziano, 
kto był autorem tej księgi, która szero­
ko znana była jako „Liber Chamorum , 
chociaż na rękopisie tego tytułu nie ma. 
Dopiero bliżej badając oryginał ręko­
pisu, przechowywany do pierwszej woj­
ny światowej w Cesarskiej Bibliotece 
Publicznej w Petersburgu, H. Merczyng 
odkrył na wewnętrznej wyklejce okład­
ki imię i nazwisko Waleriana Trepki. 
Przedmiotem badań była przedtem 
przede wszystkim kopia lwowska orygi­
nału — manuskrypt pochodzący z koń­
ca XVII w., przechowywany w Osso­
lineum. Zasługa w bliższym rozszyfro­
waniu treści i charakteru tej księgi 
przypada Helenie Polaczkównie, uczen­
nicy Oswalda Balzera, wybijającej się 
na polu studiów heraldyczno-genealo-
gicznych, która wyniki swych badań 
nad kopią przedstawiła Towarzystwu 
Heraldycznemu we Lwowie w 1910 r. 
Polaczkówna przeciwstawiła się druko­
waniu całości „Liber Chamorum", jako 
nie przedstawiającej — według jej zda­
nia — większej wartości dla naukowej 
genealogii. Tej opinii nie podzielił Alek­
sander Bruckner, który w księdze do­
strzegł ważne źródło dla dziejów naszej 
obyczajowości. Po tej opinii — wyda­
nej przez Brucknera w 1930 r. — nie 
poniechano już myśli wydania całej 
księgi, która po rewindykacji bliblio-
tek polskich na podstawie traktatu ry­
skiego znalazła się w Bibliotece Naro­
dowej. Ostatecznie w 1957 r. powie­
rzono „Liber Chamorum" wydawcom, 
wymienionym w tytule. Księga Trepki 
ukazała się po 6 latach w 1963 r., 
przyczym podstawę wydawnictwa sta­
nowi oczywiście oryginał, kopia lwow­
ska zaś spełnia w wydaniu rolę po­
mocniczą. 

Co to jest „Liber Chamorum"? 
v Formalnie biorąc, jest to sui generis 

herbarz chłopów, mieszczan i ludzi nie­
polskiego pochodzenia, którzy sobie u-

opiera się na dziele Paprockiego (któ­
rego znał osobiście) — to jednak ce­
lem istotnym jego maniackich dociekań 
jest nie tyle prawda, ile namiętne, cho­
robliwe dążenie do kompromitowania 
„plebejów", którzy z tych czy innych 
powodów podszywali się pod klejnot 
szlachecki. Stąd obok masy szczegóło­
wych wiadomości, niewątpliwie przez 
autora sprawdzonych, niemniejsza ilość 
plotek, łgarstw, obelg i insynuacji, przy-, 
czym oskarżanie o „bękarctwo" należy 
do najbardziej ulubionych argumentów 
autora. W ten sposób zdołał Trepka 
w latach 1624—1640 zebrać ponad 2500 
pozycji „heraldycznych", które — gdy 
dotyczą zwłaszcza pokoleń autorowi 
współczesnych — mogą uchodzić za 
pewnego rodzaju pamiętnik, który nie 
ma obowiązku rościć sobie pretensji do 
naukowej ścisłości. 

W notatce takiej, jak niniejsza, czy­
telnik szuka zapewne odpowiedzi na 
dwa zwłaszcza pytania: jakie były in­
tencje autora i co warte jest jego dzie­
ło, czy należało je ogłosić? 

Autor wstępu W. Dworzaczek kładzie 
główny nacisk na pobudki materialne, 
które Trepką kierowały. Pragnął on do­
starczyć jak najwięcej informacji, na 
podstawie których przedsiębiorczy 
szlachcic mógł starać się o dobra dzier­
żone bezprawnie przez „plebejów" lub 
osierocone bez spadkobierców. Ten mo­
tyw niewątpliwie odgrywał ważną rolę. 

Wydaje się jednak, że co najmniej 
równie ważnym był motyw (lekcewa­
żony raczej przez Dworzaczka) obrony 
czystości starożytnego szlachectwa, o-
bawa, by stan szlachecki nie został 
skażony inwazją ludzi kondycji nie-
szlacheckiej, m.in. też cudzoziemców 
(stąd agresywna ksenofobia autora). 
Trepkowie (których nazwisko tak uro­
czo unieśmiertelni! Żeromski w „Po­
piołach") szczycili się tym — pamię­
tajmy — że pochodzą od jednego z 
najstarszych rodów (Toporczyków-Star-
żów), wywodzącego się — wedle Pa­
prockiego — aż od Lecha. Ten motyw 
dumy czy pychy, tak typowy dla stanu 
szlacheckiego, stał bodaj u kolebki ko­
lekcjonerskiej manii Trepki. 

Czy warto i należało wydać „Liber 
Chamorum"? Opinia Brucknera zawie­
ra niewątpliwie słuszną odpowiedź na 
to pytanie. W świetle materiału zgro­
madzonego przez Trepkę widzimy, jak 
masowym zjawiskiem była uzurpacja 
szlachectwa w Polsce pierwszej połowy 

zurpowali szlachectwo. „Sui generis" XVII w. Był to w poczuciu chłopa, mie-
dlatego, że chociaż Trepka (1583—1640) 
poświęca się z całą pasją poszukiwaniu 
źródeł genealogicznych takich osób, 
chociaż w tym celu jeździ po Polsce, 
szpera po archiwach i sądowych księ­
gach grodzkich, oczytany jest w histo­
rykach krajowych, w szczególności zaś 

plamami i zmusza do druku bezwar­
tościowego materiału zastępczego. 

Reżimowe urzędy do spraw wyzna­
niowych, to w rzeczywistości organy 
Walki z religią. Katolicki Uniwersytet-
Lubelski jest niszczony podatkami, po-
'dobnie jak wszelkie instytucje kościelne 
f hierarchia duchowna, zwłaszcza za­
kony. Pod rozmaitymi pozorami utrud­
niane są również masowe objawy re­
ligijnych uczuć narodu. Pielgrzymki na 
Jasną Górę w roku 1963 zakazano np. 
rzekomo ze względów zdrowotnych. 

!Utrudnia się też kontakty rzeczywiste­
go katolicyzmu polskiego z światem 
Wolnym, podczas gdy popiera się i fi­
nansuje wyjazdy za granicę kolaboru­
jących z komunizmem, działaczy 
pseudo-katolickich oraz ich prasę w 
kraju. Mówca przestrzega emigrację 
przed sugestiami tych wysłanników o-
Iraz przed dezinformacją, jaką oni sze­
rzą. Pełne kościoły w Polsce nie mogą 
być uważane za dowód wolności reli­
gijnej i za zaprzeczenie prześladowań. 

Reklamowana wolność uczestnictwa 
Episkopatu polskiego w Soborze była 
jtakże naprawdę ograniczona, ponieważ 
na 45 biskupów — zezwolono wyjechać 
fcylko 29-ciu. Zniesiono tzw. małe se­
minaria i wydziały teologii na uniwer­
sytetach, szykanuje sie kleryków przez 
powoływania do służby wojskowej oraz 
'łeżim z jednej strony dąży do obniże-
nia umysłowego poziomu życia reli­
gijnego, a z drugiej — przedstawia je 
gako wyraz zacofanego fanatyzmu. 

Wręcz przeciwnie, niż w Rosji, komu­
niści ograniczają polski przyrost na­
turalny i łatwiej jest nieraz otrzymać 
kobiecie w szpitalu łóżko dla spędzenia 
płodu, niż dla urodzenia dziecka. 

Nakreśliwszy ten ponury obraz, refe­
rent wskazuje na konieczność wzmoże­
nia akcji emigracyjnej w obronie wiary 
( kościoła w Polsce na terenie między-

Obrady Rady Jedności Harodowej... 

narodowym, zapowiadając wniesienie 
projektu odpowiedniej rezolucji. 

Po dwudziestominutowej przerwie, 
podczas której projekt ten w komisyj­
nym gronie sformułowano, Rada przy­
stąpiła do dyskusji, w której zabierali 
głos: J. Bielatowicz (Str. Nar.); S. 
Mękarski (Liga Niep.); W. Martin 
(niez.), który przedstawił prześladowa­
nia, jakimi komunizm nęka również pro" 
testantyzm polski. Protestantyzm, choć 

(Dokończenie ze str. 1) 

osłabiony liczebnie po wojnie lecz czy­
sty narodowo, walczy o swój stan po­
siadania, zachowuje swoją organizację, 
odtwarza swoje siły po dotkliwych wo­
jennych stratach ze strony obu zabor­
ców i jest wydatnie wspomagany przez 
emigrację; Z. Szadkowski (Grupa 
Społ.), S. Górka (CKO-PPS), A. Ja­
kubowicz (Str. Pr.), K. Trębicki (Liga 
Niep.), Z Stermiński (niez.) oraz na 
końcu referent, który odczytał projekt 
rezolucji, uchwalonej jednomyślnie w 
następującym brzmieniu: 

ganizacje międzynarodowe do tego po­
wołane zwrócą wreszcie uwagę rów­
nież na te bazprawia, jak potępiły je 
już wielokrotnie w odniesieniu do lu­
dów kolonialnych". 

Po uchwaleniu powyższej rezolucji i 
załatwieniu porządkowego wniosku inż. 
J. Maslonka (Grupa Społ.), co do ter­
minów zebrań Komisji RJN, przewod­
niczący zamknął obrady. (a.) 

O MIĘDZYNARODOWĄ AKCJĘ W OBRONIE WIARY 
PRZEŚLADOWANEJ W POLSCE PRZEZ KOMUNIZM 

stwa, przez usunięcie nauki religii ze 
szkół i utrudnianie nauczania religijne­
go, przez prześladowanie wierzących, 
a w szczególności rodziców, którzy 
pragną wychowywać swoje dzieci w za­
sadach wiary, przez systematyczne szy­
kany prawne, przez usuwanie zakon­
ników i zakonnic z klasztorów i szpitali, 
przez nakładanie niewspółmiernie wiel­
kich ciężarów podatkowych, przez kon­
fiskaty i przywłaszczanie własności 
kościelnej, nieustannie gwałci, wbrew 
woli narodu, powszechnie uznane pra­
wa ludzkie. 

RJN apeluje do wszystkich środo­
wisk polskich, aby wzmogły własną 
działalność w obronie wiary naszego 
narodu, aby występowały do organów 

„Rada Jedności Narodowej stwierdza, 
że obce tysiącletniej tradycji polskiej, 
narzucone przez Moskwę, prześladowa­
nie religii, a szczególnie Kościoła Ka­
tolickiego, będącego wyznaniem olbrzy­
miej większości narodu i od wieków 
zajmującego naczelne stanowisko wśród 
równouprawnionych wyznań, stale się 
wzmaga. Dzieje się to, wbrew po­
wszechnie przyjętym w cywilizowanym 
świecie zasadom współżycia ludzkiego, 
ratyfikowanej Deklaracji .Praw Czło­
wieka i wbrew zobowiązaniom, przyję-
tym przez reżim komunistyczny wobec 
Episkopatu Polskiego. 

Nie licząc się zupełnie, ani z tymi 
zasadami, ani z własnym nawet usta­
wodawstwem, rządzący dziś Polską ko­
muniści dążą nieustanie do stopniowe- międzynarodowych, wskazując na cynicz-
go udaremniania działalności Kościoła, ne łamanie praw, zwłaszcza Powszech-
Praktyka administracji komunistycznej, nej Deklaracji Praw Człowieka, przez 
zwłaszcza ostatnio, przez usiłowanie komunistów, rządzących w Polsce. Na-
pod porządkowania sobie duchowień- ród polski ma prawo oczekiwać, że or-

SPADŁA LICZBA ZABÓJSTW 
W POLSCE 

Z warszawskiego „Słowa Powszech­
nego" dowiadujemy się, że w Polsce na­
stąpił „poważny spadek przestępczoś­
ci". Między innymi ilość zabójstw spad­
ła z 932 w roku 1957 do 585 w roku 
ubiegłym. Podobnie spadły napady z 
bronią w ręku z 472 w 1957 roku do 95 
w roku 1963. Dziennik informuje, że po 
zastosowaniu począwszy od 2 listopada 
ub.r. „nowych metod walki z chuligań­
stwem" w drugiej dekadzie grudnia 
liczba przestępstw o charakterze chu­
ligańskim zmalała o 53 procent w po­
równaniu z analogicznym okresem po 
przedniego miesiąca. O 48 procent 
zmniejszyła się również ilość bójek i 
napaści chuligańskich na przechodniów. 

(FEC) 

..PRZEGLĄD ZACHODNI* 
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szczanina czy zadomowionego w Polsce 
cudzoziemca nie tylko gorąco pożądany 
awans społeczny, była to często ko­
nieczność życiowa. Tylko osiągnąwszy 
— per fas czy per nefas — szlachec­
two, aspiranci mogli osiągnąć powo­
dzenie życiowe a często uniknąć kata­
strofy życiowej. 

Być może, że planiści dzisiejszej po­
lityki wydawniczej w Polsce chętnie 
poparli wydanie „Liber Chamorum", 
jako dokumentu, godzącego w tradycje 
szlacheckie. Jeśli tak, to wątpić na­
leży, czy kalkulacja ta ma jakiś sens i 
uzasadnienie. Ocena stosunków, panu­
jących w Polsce szlacheckiej nie może 
się opierać na żywionej dziś sympatii 
lub antypatii do szlachty, musi uwzglę­
dniać stan faktyczny w danej epoce, 
który — czy nam się szlachta podoba, 
czy nie — był taki, a nie inny. Z księgi 
Trepki ad oculos wynika, że klejnot 
szlachecki był w ówczesnej Polsce 
przedmiotem powszechnego pożądania i 
zabiegów. Szlachectwo w rozumieniu 
Trepki — jak pisze autor Wstępu — 
to zespół cnót nierozerwalnie związany 
z urodzeniem. Synonimem „urodzenia" 
jest dla niego „zacność". W szeregi 
szlacheckie wprowadzić może „nieuro-
dzonych" tylko zasługa wojenna, zale­
cona przez hetmanów na sejmie królo­
wi i jednomyślnie przez stan szlachec-
ki zatwierdzona w formie konstytucji 
nobilitującej. 

W zakończeniu podkreślić wypada 
ważną ciekawostkę. Oto na str. LVI 
Wstępu czytamy, że kopia lwowska „Li­
ber Chamorum", figurująca pod syg­
naturą 365 w Ossolineum we Lwowie 
„stanowi dzisiaj własność Biblioteki U^-
kraińskiej Akademii Nauk we Lwowie". 
Wiadomość ta nie wymaga komentarza, 
umacnia tylko wielokrotnie przez piszą­
cego te słowa stwierdzany fakt, że za-
borca rosyjski zatrzymał we Lwowie 
część (jaką, ile — tego nikt dotychczas 
w Kraju nie wyjaśnił) zbiorów Ossoli­
neum i nie przekazał jej do Wrocła­
wia. Wydawcom nie udało się nawet 
wypożyczyć ze Lwowa kopii lwowskiej 
„Liber Chamorum" i korzystali jedy­
nie z przysłanego ze Lwowa mikro­
filmu ... S.M. 
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Pod koniec listopada, wydobrzawszy jako tako z cho­
roby» udałem się raz jeszcze do Polski mając na oku dwa 
cele: kontynuowanie moich korespondencji dla „Daily 
News" oraz uzupełnienie studiów kraju i języka. Ponie­
waż jak dotychczas nie zapoznałem się z polską zimą i nie 
miałem możności przyjrzenia się Polakom pod zaborem 
pruskim, na moją kwaterę zimową wybrałem Poznań. 

Aby dotrzeć do Poznania musiałem przejeżdżać przez 
Berlin. Była to podróż bez przygód z wyjątkiem jednej 
zabawnej sceny na cle pruskim. Pewna polska pani w Pa­
ryżu prosiła mnie, abym się zaopiekował lalką, mającą 
być prezentem dla dzieci jej siostry w Poznaniu. Otóż ta 
lalka wywołała straszliwe podejrzenia w*urzędzie celnym: 
urzędnicy wyjęli ją z pudła, które specjalnie kazałem dla 
niej zrobić — a liczyło ono trzy stopy długości — wa­
żyli ją, ściskali, szczypali ją i potrząsali nią podejrzewa­
jąc, że jest wypchana jakimś niebezpiecznym materiałem. 
Nie znalazłszy jednak nic zdradzieckiego zwrócili mi ją 
w końcu po dwudziestu minutach z następującym rachun­
kiem (w przekładzie z niemieckiego): 

Za trzy funty bawełny skombinowanej z drzewem i papą, 
Ucząc 15 srebrnych groszy od funta 1 talar 15 gr. 

Choć nie ma w Poznaniu — jak się pisze w przewodni­
kach — osobliwości interesujących przeciętnego turystę, 
jest to miasto, gdzie wiele rzeczy można przestudiować. 
Mój przyjaciel w Berlinie współczuł mi, że opuszczam 
wesołą stolicę, aby spędzić Boże Narodzenie w nędznym 
prowincjonalnym mieście w rodzaju Poznania. I rzeczy­
wiście Berlin przedstawiał sobą bardzo radosny wygląd 
ze swym bogactwem zieloności, podobnej do zdobiącej na­
sze kościoły w Anglii. Place targowe pełne choinek na­
suwały myśl że całe gaje świerkowe przeniosły się na 
Gwiazdkę do Berlina, znudzone pobytem na wsi i że tu 
obrały sobie miejsce pobytu na skwerach przydając ciepła 
i życia nagim wiązom i lipom, które jeszcze niedawno wy­
dawały się niezdolne do uciechy świąt Bożego Narodzenia. 
Ale niedługo miały się cieszyć te stare śpiące drzewa to­
warzystwem młodych choinek, na które wprędce rzucili 
się mieszkańcy, by porwać je do domów i ozdobić gwiazd­
kowymi świecidełkami. Cały Berlin zdał się przemieniony 
na chwilę w teatralną scenę, na której i piesi przechodnie 
i ci w dorożkach — wszyscy uzbrojeni w zielone drzewka 
— wykonywali skomplikowane ewolucje baletowe. Oder­
wawszy się od tych obrazów wesela skierowałem się na 
wschód, do Poznania przewidując pewne trudności z po­
wodu faktu, że policja berlińska dzięki nieproszonej po­
mysłowości agenta zawizowała mój paszport na Wiedeń, 
którego nawet w najdalszych myślach nie zamierzałem 
odwiedzać. Na szczęście nie doznałem najmniejszych przy­
krości, gdyż w ogóle nie pytano mnie o paszport. 

Ciekawy widok przedstawiają sobą pasażerowie pol­
skiego pociągu zimą. Bez najmniejszej intencji rzucenia 
cienia na maniery mieszkańców tego kraju — bo są one 
jak najbardziej uprzejme — nie mogę porównać ich zew­
nętrznego wyglądu do niczego innego jak do stada niedź­
wiedzi. Od stóp do głów stanowią oni jedną wielką masą 
futer. Ci, którzy nie używają futrzanych butów, wkładają 
nogi w futrzane wory — zupełnie tak samo jak czynili 
to grenadierzy naszej gwardii w czasie Wojny Krymskiej, 
gdy nareszcie odkryli, że najwłaściwszym przeznaczeniem 
ich wielkich futrzanych czap jest utrzymywanie w cieple 
stóp a nie głowy. Czy jest rzeczywiście zimno, czy też 
nie bardzo, wybierając się w podróż ludzie w Polsce opa­
tulają się w futra, bo temperatura zmienia się tam ze 
zdumiewającą szybkością. W ciągu dwóch czy trzech dni 
sam zaobserwowałem różnicę czterdziestu stopni. 

DOŚWIADCZENIA POLSKIE 
W CZASIE POWSTANIA 1863-4 

(LONDON & CAMBRIDGE, MACMILLAN & Go. 1864) 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

Gdyby nie było nic ciekawego w Poznaniu, wystarczy­
łyby dla podróżnika nieskończone atrakcje, jakie może 
znaleźć na targu miejskim w okresie Bożego Narodzenia. 
Tydzień pomiędzy Gwiazdką i Nowym Rokiem jest okre­
sem przyjmowania służby a na św. Szczepana płaci się 
zasługi za ubiegły rok. Z tych powodów miasto aż prze­
lewa się od chłopów, poszukujących nowych panów i wy­
dających swoje zarobki przy straganach ustawionych 
rzędami na Rynku i prowadzących korzystny świąteczny 
handel. 

Rynek ze swym malowniczym starym Ratuszem w naj­
lepszym polskim stylu średniowiecznym i ze swą cieka­
wą fontanną, gdzie satyr z kamienia wznosi wysoko ponad 
głowy ludu nimfę, którą przed chwilą wydobył z wody, 
przedstawiałby sam przez się dostatecznie interesujący 
obiekt dla malarza — nawet bez wielobarwnego tłumu 
chłopów, tłoczącego się tam w okresach świątecznych. 
Kobiety w swych szkarłatnych, zielonych i żółtych spód­
nicach i stroikach na głowach, wyglądają jak klomby kwia­
tów w pełnym rozkwicie. A stroje mężczyzn nie są by­
najmniej mniej rozmaite, choć spokojniejsze. Każda wieś 
ma swój własny odrębny kostium-: ci noszą się na zielono 
z szarymi wyłogami, tamci mają długie niebieskie sukma­
ny ciekawie zdobione czarnymi wstążkami, inni znowu 
włożyli śnieżnobiałe baranice z czarnymi kołnierzami i 
mankietami, przez co wyglądają jak pasterze z Kampanii. 
Niektórzy jako nakrycia głowy używają szkarłatnych kwa­
dratowych czapek obrzeżonych czarnym futrem, inni ro­
dzaje bermyc z niebieskimi i czerwonymi chwastami lub 
szerokich czap bobrowych. 

Bardzo było zabawne patrzeć na tych prostych ludzi 
czyniących swe zakupy: oto jeden targuje czapkę prze­
glądając się w lustrze, podczas gdy drugi przy sąsiednim 
kramie, niezmiernie skonfundowany, stara się powziąć 
decyzję co wybrać spośród dwóch zupełnie jednakowych 
słoików pomady na włosy. Stanowczo największym powo­
dzeniem cieszyły się kramy z obrazami, gdzie panna Pusto-
wójtówna damska adiutantka Langiewicza figurowała obok 
portretu księżniczki krwi i Najświętszej Marii Panny. 

Starałem się usilnie zweryfikować osobiście powszechny 
pogląd, że połowa mieszkańców Księstwa Poznańskiego to 
Niemcy. Wśród tłumu chłopów zebranych na Rynku na 
jednego mówiącego po niemiecku mogłem naliczyć dwu­
dziestu mówiących po polsku — a trzeba pamiętać że było 
to w samym centrum Księstwa, gdzie wpływy niemiec­
kie są najsilniejsze. Niezmiernie zabawna scena dotycząca 
tego przedmiotu rozegrała się na moich własnych oczach. 
Jakiś polski chłop, dość już mocno napity, słysząc że po­
licjant mówi po niemiecku podszedł do niego i zapytał cóż 
sobie właściwie myśli przemawiając tym językiem, skoro 
powinien gadać po polsku. Policjant wyglądał bardzo głu­
pio i nie wiedział co odpowiedzieć na to dictum. Osta­
tecznie uważając mnie widocznie za Niemca zwrócił się 
do mnie z uwagą: „Ten chłop, niechże go diabli, powiada 
że nie wolno mi mówić po niemiecku". 

Jeśli chodzi o miasto Poznań, to trudno zaprzeczyć że 
jego ogólny wygląd jest bardziej niemiecki niż polski i że 
na jednego kupca Polaka spbtyka się tam ponad tuzin 
Niemców nie licząc Żydów, którzy w Poznaniu stykają 
się z poważną konkurencją handlu niemieckiego. Jednakże 
najbogatszymi kupcami są Żydzi i aby dać pojęcie o bo­
gactwie niektórych wystarczy wspomnieć, że jeden z nich 
nabył ostatnio od polskiego szlachcica majątek ziemski 
za kwotę 1.500.000 talarów (£225.000). 

Ludność miasta Poznania liczy w sumie 60.000, z czego 
tylko 15.000 Polaków. Ale z drugiej strony z całej, liczą­
cej 1.200.000 dusz ludności Księstwa, przynajmniej 800.00Q 
trzeba uważać za Polaków. Statystyki rządowe podają co 
prawda zupełnie inne cyfry, ale trzeba pamiętać o proce­
durze sporządzania spisów ludności. Ludność Księstwa po­
dzielona jest" na trzy klasy, z których pierwsza składa 
się z osób mówiących tylko po niemiecku, druga z tych 
co używają języka niemieckiego i polskiego, i wreszcie 
trzecia z tych, co posługuje się tylko polskim. Jednakże 
w rządowym spisie ludności pierwsze dwie klasy figurują 
jako jedna, a w dodatku jeśli polski chłop mówi tylko 
sześć słów po niemiecku, to uważa się że wyrzekł się swej" 
polskiej narodowości i stał się do szpiku kości Niemcem. 
Według tej samej zasady każdy wykształcony Polak w 
Wielkim Księstwie, który przy załatwianiu swych intere­
sów zmuszony jest używać języka niemieckiego, uznawany 
jest za Niemca. Ale jeśli się zna ten klucz, łatwo można 
rozszyfrować niemieckie cyfry. 

Chłopi uważają święta głównie za okazję do upijania 
się. Widziałem zarówno mężczyzn jak kobiety potaczają-
cych się na ulicach we wszystkich możliwych kierunkach. 
Popyt na pewnie stąpające nogi był znacznie większy niż 
podaż, toteż dwaj pijacy musieli działać solidarnie i tas-
kać jeden drugiego. W takim stanie całe grupy spotykając 
się na ulicy, padały sobie w ramiona i obcałowywały się 
poprzysięgając sobie dozgonną przyjaźń. Niewielu powra­
cało do domu bez butelki pod pachą i ubawiłem się szcze­
rze widząc jak jeden z zawianych opuszczając miasto 
chciał poczęstować wódką strażnika na rogatce. 

Ale najlepsza ze wszystkich scen wydarzyła się na targu 
rybnym, który zresztą zasługuje na oddzielny opis. W sa­
mym środku jest tam kwadratowa sadzawka stale zasi­
lana bieżącą wodą. Każdy z handlarzy rybnych oprócz 
zbudowanego na brzegu stawu basenu, gdzie trzyma żywe 
ryby przeznaczone na sprzedaż, posiada własny pomost 
sięgający w głąb sadzawki. W środku takiego pomostu 
jest ruchliwa zastawka oddzielająca basen wewnętrzny 
od zagrody mieszczącej ryby niepotrzebne bezpośrednio 
do sprzedaży. Całe to urządzenie przypomniało mi żywo 
opis Herodota dotyczący mieszkańców z nad jeziora Pra-
sias w Tracji, gdzie jak słyszę prowadzone są obecnie —» 
pod wpływem ostatnich odkryć na jeziorach szwajcar­
skich — prace wykopaliskowe. Nie znalazłem jednak pali, 
do których — jak powiada Herodot — przywiązywano 
za nogi dzieci, by uchronić je od wpadnięcia poza zastawki 
wodne, nie słyszałem też, aby miejscowi mieszkańcy kar­
mili swe konie rybami. 

Oglądałem sobie to wszystko bardzo ciekawie, gdy moją 
uwagę ciągnął na siebie jakiś wieśniak, rzecz jasna już 
zaprawiony, który dokonywał zakupu dwóch pięknych 
karpi. Gdy transakcja została wreszcie dokonana, wy­
dobył zza pazuchy bardzo małą chusteczkę, rozpostarł ją 
na ziemi i usiłował zawinąć w nią te dwie wciąż żywe 
ryby. Ale cokolwiek by nie przedsięwziął i jakby się nie 
wysilał nie mógł nigdy umieścić ich obu razem na chustce J 
gdy tylko jedna wpełzła na nią, druga się wyślizgiwała 
narażając cierpliwość tego człowieka na ciężką próbę. 
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Zagranego króla kier zabił w ręku 
asem i natychmiast przebił drugie kier 
na stole starszym atutem. Teraz E 
Pokazał klasę swojej gry. Widząc nie­
bezpieczeństwo w niższych kolorach, 
dorzuca atuta. Nieuchronny impas ka­
rowy, który się udał i dwukrotne atu­
towanie rozszyfrowało rozgrywające­
mu cały rozkład. Równie wysokiej kla­
sy S umiał wygrać grę w następują­

cy sposób. Zgrał ze stołu trzy najstar­
sze trefle i na ostatniego atuta zrzucił 
ze stołu szóstkę treflową. Na taką roz-
grywkę obrońca był bezbronny, bo 
10-trefl w ręku stanowiła groźbę i co­
kolwiek zrzuci daje wygraną. 

Kazimierz Schleyen 
BRYTANIA W. 

ROCHDALE 
ŻYWY DZIENNIK 
„ORŁA BIAŁEGO" 

W niedzielę 2 lutego br. staraniem 
miejscowego koła SPK odbył się w 
Domu Kombatanta żywy dziennik „Orła 
Białego". Odczyt na temat: „7 lat rzą­
dów Gomułki; złudzenie października I 
niezmienne metody komunizmu" wygłu 

sił red. Tadeusz Podgórski. Zebranie, w 
którym wzięło udział ponad dwadzie­
ścia osób zagaił i zamknął p. Michał 
Brodowski. Największe zainteresowa­
nie wzbudziła kwestia polityki rolnej. 

BRADFORD 
KURS MATURALNY 
PRZY SZKOLE SPK 

Gdy jesienią z niewiadomych dotych­
czas przyczyn nie został zrealizowany 
kurs przygotowawczy do egzaminów 
GCE z języka polskiego, projektowany 

przy miejscowym Institute of Techno­
logy, inicjatywę podjęła w trudnych wa­
runkach miejscowa szkoła polska SPK. 
W ciągu trzech tygodni zgłosiło się na 
naukę przygotowawczą 25 uczniów 
szkół średnich, dziewcząt i chłopców. 
Nauka odbywa się w lokalu szkolnym 
im. w. Stanisława Kostki (oddanym do 
dyspozycji szkoły przez Klub Przyja­
ciół Dzieci i Młodzieży). Kierownictwo 
kursu spoczywa w rękach kwalifiko­
wanej polonistki p. Weroniku Kustano-
wiczowej, która wykłada młodzieży li­
teraturę polską. Ćwiczenia tłumaczeń 
z polskiego na angielski i odwrotnie 
prowadzi według ćwiczeń nadsyłanych 
z Londynu p. Roman Stefanowski. Na­
uka odbywa się na dwóch poziomach 
(„Ordinary level" oraz „Advance"). 

Chociaż kurs prowadzi się w trud­
nych warunkach lokalowych i bez na­
leżytych pomocy (brak np. odpowied­
niej ilości książek do obowiązkowej 
lektury) rodzice, w których imieniu 
najdobitniej wypowiedziała się p. Ha­
lina Seligmanowa, wyrazili szkole SPK 
na swoim dorocznym zebraniu gorące 
podziękowanie za zorganizowanie kursu. 

ZEBRANIE KOŁA 
RODZICIELSKIEGO SZKOŁY SPK. 
Doroczne zebranie koła rodzicielskie­

go szkoły SPK odbyło się w świetliey 

Domu Kombatanta pod przewodnictwem 
p. Mieczysława Kipa. Protokułowała p. 
Barbara Orłowska. Sprawozdanie x 
działalności komitetu złożył p.o. pre­
zesa Tadeusz Podgórski. Sprawozdanie 
kasowe przedstawił inż. Janusz Chasz-
czyński. O pracach szkoły mówiła jej 
kierowniczka p. Weronika Kustanowi-
czowa, a sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej przedstawił p. Franciszek O-
noszko. 

W szkole uczy się obecnie 59 dziect, 
a poza kierowniczką uczą jeszcze p. 
Roman Stefanowski, p. Barbara Or­
łowska i p. Urszula Stefanowska. 

Po ożywionej, rzeczowej dyskusji wy-_ 
brano nowy zarząd w składzie: prez. — 
inż. Janusz Chaszczyński, wiceprez. 
— p. Stefan Strzelec, sekr. — p. Ha­
lina Seligmanowa, kolektorzy opłat pp. 
Elżbieta Szczęsnowiczowa i Edmund 
Frieze, referenta imprez dla młodzieży 
p. Grabowska oraz członkowie zarządu 
pp. Wesołowska, Leński, Paul, Podgór­
ski, Gorkowski. Komisję rewizyjną sta­
nowią; M. Kipp, F. Onoszko f IŁ 
Pniewska. 

OLDHAM 
ROZWÓJ SKARBU NARODOWEGO 

W ciągu roku energiczny lokalny ko­
mitet Skarbu Narodowego podwoił iloéé 

płatników osiągając stan 46. Komitef 
stanowią pp. Zygmunt Betkier — prze­
wodniczący, Teofil Jastrzębowski — 
skarbnik, Adam Poczeczyński — sekre­
tarz. Komisji rewizyjnej przewodniczą­
cy Bolesław Nowakowski. 

MW 
Wmnlajdt nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć si* zdro­
wie» I wzmożone wydajnoScia w 

siacy! 
Wyele* x życiodajnych rruciolôV 

zwierzęcych. 

KALEFLUID 
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęczę-
"la, wyczerpania, zaburzenia i eta-
roécL O kobiet również w wieku 
przejSciowym. W sprzedaży w wiel­
kie* aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
W iezyku polskim przepisy używa­

nia 
Laboratoire a KALEFLUID 

FRANCJA. 
M, BLD. BXELMANS, PARIS lt-a. 

a 

Czyta] książkę polską 
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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Iluzje roku 1963 - źródłem kłopotów tegorocznych 
w NAJWIĘKSZYCH kłopotach na no w Stanach Zjednoczonych, jak Stabilizację pokoju w Europie, a za 

Zachodzie znalazły się tego ro- wśród sprzymierzonych. Sprzymierzeń- tym w świecie, można osiągnąć jedynie 
ku Stany Zjednoczone. cy Stanów Zjednoczonych — mówił przez przywrócenie niepodległości tia-

Z nowvm więc niedostatecznie do- Rusk dalej — mogą myśleć, że zagro- rodom, ujarzmionym przez Sowiety, a 
świadczonym — po tragicznej stracie żen'e komunistyczne jest słabsze, mz nie na drodze . . . nowego „fałszywego 
'T F Kennedv'ego — Prezydentem u Jest ono naprawdę, co zachęca do roz- odprężenia , tym razem z „socjalisty-
d. .r . jveuueu* , , wiionio linii nnlitv^nvch harrlyioi ir,-~ mnïmi Wmifimi WSChodniei Europy . 

niezależny od Moskwy. 
Było by fatalne, gdyby dyplomacja 

«itprn władzvUf do"tego w roku wybór- wijania linii politycznych, bardziej in-» cznymi krajami wschodniej 
cztm naiaoteżnieisze mocarstwa świa- dywidualnych, kosztem jedności aliansu traktowanymi fałszywie, jako czynnik 
ta wolnego stanęło wobec szczególnych zachodniego." 

Ka°kiej k"iegorUai0<poróSą fjedn" KTO WINIEN TYM ZŁUDZENIOM? amerykańsk^z ^dnegc,. 
strony na meprzewidywane^ ofe^ywie Trzeb obiektywnie stwierdzić że szeg0 rejonu geograficznego dotyczący, 
dywersyjnej ze strony komunzmu. a przy trafnej diagnozie, Rusk niesłusz- Przeżywaliśmy już podobnie błędne o-
z drugiej — na .tendencjach odsrodKO nl0 obcląża sprzymierzeńców Ameryki, ceny ; także w wyborczym roku ame-
yrych, przynajmniej taktycznej natury, adresując to do Francji, główną od- rykańskim 195G. 
yr łonie obozu zachodniego. powiedzialnością za zło tegorocznej sy-

Ofensywa komunistyczna wyraziła tuacji Zachodu. Któż bowiem, czyja TERAZ ZNÓW NA POGRANICZU 
się w rozdmuchiwaniu wszystkich og- dyplomacja stworzyła w 1963 r. tę SOMALII I ETIOPII 
nisk niepokoju, jakie w świecie istniały, złudną atmosferę odprężenia, którego 
albo na rozpalaniu nowych. Na Borneo — obecnym zdaniem amerykańskiego Wschodnia Afryka została wyraźnie 
i w Wietnamie, na obszarach Afryki Sekretarza Stanu — w rzeczywistości obrana przez centralę komunistycznej 
[Wschodniej, w Ganię i Kongu, na Cy- n;e było? Przecież „odprężenie" to. wy- dywersji za jeden z najważniejszych 
prze, dalej w Panamie i na Kubie, wszę- nikłe na tle zbliżenia Waszyngtonu z terenów, rozwijanej w tym roku ze 
dzie coś wrze i grozi poważniejszymi Moskwą, uwieńczonego tak reklamowa- wzmożoną energią, ofensywy. Mamy je-
•wybuchami, które wymagają przeciw- nym podpisaniem na Kremlu w lipcu szcze w świeżej pamięci rewolucję w 
działania także ze strony amerykan- układu o częściowym zawieszeniu prób- Zanzibarze i zaledwie przestaliśmy czy-
skiej, tymczasem jedynie dyplomacji, nych wybuchów atomowych, było dzie- tac o zamieszkach w Tanganice, Ugan-
Równocześnie, samodzielna inicjatywa }em przede wszystkim amerykańskim, dzie i Kenii, a już nadchodzą nowe 
Francji wobec Pekinu i na terenie płd. Dziełem dyplomacji, której szefem był wiadomości o regularnych walkach gra-
wsehodniej Azji wreszcie w zakresie gam Dean Rusk oraz propagandy ame- nicznych między Somalią a Etiopią i 
handlu międzynarodowego, gdzie utrud- rykańskiej, prowadzonej przez roz- °. drobniejszych incydentach na pogra 
nia plany wzmożenia eksportu Stanów maite, aż nazbyt liczne, amerykańskie niezu somalijsko-keniańskim. 
Zjednoczonych, projektowanego w ra- ośrodki w świecie pod kierunkiem czy Somalia, rozległy (740 tys. km. kw.) i 
mach tzw. Kenedy-round. za inspiracją Waszyngtonu. Adresowa- s'abo zaludniony (około 2 miliony mie-

Handel z Kubą nie tylko zresztą nie zaś zarzutów z powyższego powo- szkańców) kraj. który w 1960 otrzymał 
Francji, ale W. Brytanii i innych kra- du do de Gaule'a jest szczególnie nie- niepodległość, posiada dużo znacznie 
ijów zachodnich jest dodatkową troską sprawiedliwe. Przecież, Francja właśnie strategiczne i nie jest dziwę, że stał 
Ameryki która zresztą sama sprzeda- nie uczestniczyła w wysiłkach amery- slę przedmiotem zainteresowania ko 
ła zboże' Rosji. kańsko-brytyjskich, aby to „fałszywe Somalia bowiem która o 

Wszystko to zaskoczyło waszyngton- odprężenie" wywołać i nie podpisała Sejmuje płn. wschodni cypel kontynentu 
skich ekspertów, a za nimi Departa- moskiewskiego paktu lipcowego, za co ^y n s kiego. sŁano?n w swojej czÇfe' 
ment Stanu i nowego Prezydenta: Nie- ją zresztą ze strony Waszyngtonu i P°Jn°cneJ (dawniej Somali Brytyjskie, 
spodziewanie więc, co raz większą u- Londynu mocno krytykowano południowe wybrzeze zatoki Adenskiej, 

•wagę trzeba dziś kierować na sprawy Dziwnie też brzmią żale amerykan- b?dącej wyjściem z morza Czerwonego 
zagraniczne, powierzać głównym współ- skiego Sekretarza Stanu na rzekome na ocean YJski. Na wybrzeze poł-
zdK ., ' y -Z i „i„i, : nocne zatoki, pozostające dalej we wła-nracownikom poszczegóne rejony i wy- zlekceważenie przez sprzymierzeńców "uc,.,e TZ''-ualeJ ̂  WIf" 
stfać w świat na zagrożone punkty, Stanów Zjednoczonych - czytaj Fran- daniu brytyjskim jako Protektoratu 
f,nadzwyczajnych ambasadorów". Tak cji - zagrożenia ze strony komuni- Reńskiego prowadzony jest juz od 

„AII™H , pn. 7m,. ; dawna atak z sąsiednich obszarow Je-więc sprawy zachodniej półkuli z Pa- zmu i na „rozwijanie inicjatyw indy 
namą na czele otrzymał podsekretarz widualnych". Nie było by tego z pew-
stanu T. Mann, odsunięty przez Ken- nością, gdyby Waszyngton nie próbował 
nedy'ego na ambsadora do Meksyku w ub. roku budować osi z Moskwą po­
za zbytnią twardość ,dla załatwienia nad głowami sprzymierzonych i nie 
konfliktu cypryjskiego poleciał inny biorąc pod uwagę zwłaszcza zastrzeżeń 
podsekretarz G. Bali, a przedtem je- francuskich, oraz w ogóle interesów 
szcze — zamiast poświęcić jego organi- kontynentu europejskiego. Było by bar-
zacyjne talenty kampanii wyborczej - dzo szczęśliwe, gdyby dyplomacja ame- ^^'^^^^^^'^L^rzeniem 
posłano w objazd Dalekiego Wschodu rykańska wyciągnęła odpowiednie na-
| do Londynu Roberta Kennedy. uki z doświadczeń obecnych i zwłaszcza 

gdyby zrozumiała, że dla narodów Eu-
RUSK O FAŁSZYWYM ODPRĘŻENIU ropy jej zbliżanie się do Rosji Sowiec-

Z KOMUNIZMEM kieJ jest równie niepokojące, jak dla 
Ameryki — gesty porozumienia jej 

Szef dyplomacji amerykańskiej, »ek- sprzymierzeńców z komunistami chiń-
retarz Stanu Dean Rusk, główny współ- skimi. 
pracownik kiedyś, lecz tylko wykonaw-

FAŁSZYWE ODPRĘŻENIE Z 
SOCJALISTYCZNYMI KRAJAMI" 

menu, gdzie — jak wiadomo — rządzi 
ostatnio rewolucyjny rząd Sallala. 

Na terenie młodych państw Afryk 
o sposobność i pozory do dywersji oraz 
konfliktów nie trudno. Jedną z okazji 
typowych stanowić mogą problemy 
szczepowo-graniczne. Granice bowiem 
między poszczególnymi państwami nie 

szczepów i stąd łatwo rozbudzić pre­
tensje graniczne. Takie właśnie rości 
Somalia do obu krajów sąsiednich, 
zwłaszcza do Etiopii, na granicy z którą 
ostatnio wywiązały się walki oddziałów 
wojskowych obu państw. 

XVII ZJAZD RADY INSTYTUTU POLSKIEJ AKCJI 
KATOLICKIEJ W LONDYNIE 

Corocznie w końcu lutego lub z po- Zarząd IPAK prosi o zgłaszanie dele-
czątkiem marca Instytut Polski Akcj. gacj, i uczestników Zjazdu Rady do sro-
Katolickiej w W. Brytanii zwołuje zjazd dy, dnia 26 lutego br., z podaniem czy 
swej Rady, na którym, obok krótkiego osoby przybywające reflektują na sma-
sprawozdania ze swej działalności w danie i obiad wspólny. - Kto z upo-
roku minionym i wyboru swych władz, waznionych osób nie otrzymał zapro-
poświęca czas na omówienie jakiegoś szenia i programu zechce się zgłosić 
aktualnego zagadnienia, dotyczącego pod adresem Instytutu Akcji Katolic-
SDołeczności polskich katolików na emi- kiej, 8 Alma Terrace, Allen Street, 

ca koncepcji J. F. Kennedyego, trzyma 
się teraz Waszyngtonu i zajął się no­
wą eksplozją w dziedzinie stosunków 
z kubańskim Fidel Castrą. 

gracji. a v t 
W tym roku Zjazd Rady IPAK od­

będzie się w niedzielę, 1 marca w Lon­
dynie, w świetlicy przy kościele pol­
skim pod wezw. Matki Boskiej Często­
chowskiej i św. Kazimierza (2, Devonia 
Road, N.l). i trwać będzie od godziny 
10 rano do g. 5.15 po poł. Zjazd roz­
pocznie się Mszą św. którą odprawi ks. 
infułat Br. Michalski w intencji obrad 
Rady i Akcji Katolickiej w W. Brytanii. 
Msza będzie recytowana, kazanie wy­
głosi o. sup. T. Sporny, T. J. Po Mszy 
odbędzie się wspólne śniadanie, po czym 
rozpoczną się obrady 

Otworzy je prezes IPAK, p. Jan Ba-
liński-Jundziłł, w imieniu polskich 
władz duchownych i polskich duszpaste­
rzy przemówi ks. infułat W. Staniszew­
ski, rektor P. Misji Katolickiej w An­
glii i Walii. Ponieważ sprawozdanie z 
rocznej działalności i gospodarki pie­
niężnej IPAK w r. 1963 zostały roze­
słane wszystkim uczestnikom Zjazdu, 
odbędzie się nad nimi tylko krótka dy­
skusja a po uchwaleniu absolutorium 
zostanie uchwalóńy budżet na r. 1964 
oraz wybrana połowa członków Zarzą­
du. 

Główna część obrad będzie poświęco­
na zagadnieniom programowym na rok 
VIII Wielkiej Nowenny Narodu, zaczy­
nający się 3 Maja 1964, oraz zagadnie­
niom aktualnym, interesującym szcze­
gólnie katolików polskich na emigracji. 
Są nimi sprawa przygotowania się do 
wielkiej rocznicy Tysiąclecia Chrztu 
Polski w r. 1966 i obowiązki ciążące na 
Akcji Katolickiej oraz sprawa pomo­

cy Kościołowi w Kraju w jego obecnej 
sytuacji. Rada omówi przedstawione 
przez Zarząd IPAK wnioski, które zo 
staną uzasadnione w dwu krótkich re-
feratch: 1. „Tysiąclecie Chrztu Polski 
i Akcja Katolicka" — wygłoszonym 
przez p. T. Ziarskiego z Edynburga i 
2. ,,Nasza postawa wobec sytuacji Ko­
ścioła w Polsce" — przedstawionym 
przez p. A. J. Onyszkiewicza dyr. IPAK. 
Ponadto sekretarz Komitetu Obchodu 
Tysiąclecia Polski Chrześcijańskiej w 
Londynie, p. J. Płoski przedstawi stan 
przygotowań do obchodu Millennium w 
W. Brytanii. Po dyskusji zostaną u-
chwalone wskazówki praktyczne oraz 
powzięte rezolucje. 

Zjazd Rady IPAK zakończy się krót­
kim nabożeństwem i benedykcją w ko­
ściele w intencji Soboru i Kościoła w 
Polsce. 

Kto przybywa na zjazd Rady IPAK 
i bierze w nich udział? 

Statutowo upoważnieni do udziału są 
stali członkowie Rady, których na wnio­
sek Zarządu IPAK powołuje imiennie 
polska Władza Duchowna w tym kraju, 
następnie delegacja wszystkich polskich 
organizacyj katolickich zarówno ogól­
nych jak i parafialnych, oraz osoby de­
legowane przez polskich duszpasterzy 
jako ich pomocnicy, w końcu zaprosze­
ni goście. 

London, W.8 — możliwie jak najrychlej. 

DO OPA, CZY DO ONZ 

Tymczasem zaangażowano po kilku­
set żołnierzy i na kilkaset też liczy się 
już straty, ale strony oskarżają się na 

Do swoich słusznie krytycznych uwag wzajem o gromadzenie sił większych i 
Eksplozja wiąże się tym razem z dodał Rusk „optymistyczną" uwagę, przygotowania do wojny. Etiopia jed-

aresztowaniem kubańskich statków u która dotyczy ujarzmionych narodów nak, której cesarz należy do głównych 
wybrzeży Stanów Zjednoczonych i z europejskich, a która zarówno swoją twórców Organizacji Państw Afryki, 
zamknięciem dostawy wody przez Ca- stylizacją, jak treścią może nas jedynie zwrócił się do niej o pośrednictwo i 
strę dla amerykańskiej bazy na Kubie zaniepokoić. Powiedział mianowicie, że rozstrzygnięcie sporu, oskarżając też 
w Guantanamo. Czerwony dyktator Ha- cieszy się z rzekomo zaszłej „poprawy Somalię o agresję. W przyszłym tygod-
wany świeżo powrócił z wywczasów so- stosunków między Stanami Zjednoczo- nju ma sję zebrać rada O.P.A. w Dar 
wieckich u boku Chruszczowa więc jego nymi a krajami socjalistycznymi Euro- Es Salaam na terenie Tanganiki. 
inicjatywy tym bardziej muszą dener- py _ wschodniej i wyraził nadzieję, że Podczas gdy Etiopia zwróciła się do 
wować opinię amerykańską i tak słusz- może być w tym zakresie osiągnięty OPA,,-Somalia woli arbitraż ONZ, gdzie 
nie bardzo czułą na bliskość tego ko- nowy postęp na tej drodze stabilizacji spodziewa się zapewne poparcia So-
munistycznego ogniska od własnego pokoju". wietów. 
kraju. Cóż to są za „socjalistyczne" kraje i Perspektywy jednak istotnego zażeg-

Udzielając wywiadu prasie w dniu 8 na czym polega rzekoma poprawa sto- nania tego nowego ogniska niepokoju 
bm. Dean Rusk wypowiedział ogólny sunków między nimi a Ameryką, z któ- nie mogą być zbyt różowe, ponieważ 
pogląd na tegoroczne kłopoty między- rej ma wyniknąć „stabilizacja pokoju"? za duża potęga jest zainteresowana w 
narodowe, który wskazuje trafnie na Rusk ma tu na myśli komunistyczne jego podtrzymaniu: komunizm. Rosja 
ich źródła, ale niesłusznie spycha głów- reżimy satelickie, narzucone naszym Sowiecka nie tylko szkoli na oficerów 
ną odpowiedzialność na innych partne- narodom wschodniej Europy, mówi o wojskową młodzież somalijską w licz-
rów obozu zachodniego. Słusznie więc jakiejś fikcyjnej, nie wiadomo na czym bie jak dotąd 300, ale ponadto zobo- tej pomocy oficjalnej, Moskwa posiada 
amerykański Sekretarz Stanu stwier- polegającej, poprawie stosunków mię- wiązała się dostarczyć Somalii uzbroję- dywersyjną sieć agentów wśród po 
dził. co niejednokrotnie podkreślali- dzy tymi reżimami a Ameryką i wre- nia wartości 10 milionów funtów, przy szczególnych szczepów, za pośrednie 
jmy na tych łamach, że „nie było do- szcie łudzi amerykańską opinię, jakoby czym pierwsze dostawy sowieckiej bro- twem których może wywoływać zamie-
tąd w rzeczywistości odprężenia mię- na tej drodze można się spodziewać ni nadeszły bezpośrednio przed wybu- szki bez wiedzy centralnego rządu pre-
dzy Wschodem a Zachodem, lecz prze- stabilizacji pokoju. chem walk z Etiopią. Pekin ze swojej zydenta Somalii, Adena Ahdullaha Os-
ciwnie fałszywa atmosfera odprężenia, Po. cóż to sianie złudzeń nowych po strony obiecał podobno ostatnio wybu- mana i jego premiera Abdi Raszyda w 
która skomplikowała problemy, żarów- słusznym wyrzeczeniu się dawnych ? dować Somalii lotniska. Niezależnie od stolicy kraju, Mogadiszu. Z.S, 

„POLAND AND GERMANY" 
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20, Princes Gate, London, S.W. 7. 

KRONIKA TYGODNIA 
3 lutego 

Królowa Elżbieta królowa matka 
poddała się operacji wyrostka robacz­
kowego. W związku z tą operacją od» 
wołany został jej wyjazd — pod ko­
niec bież. tygodnia — do Kanady. No­
wej Zelandii i Australii. 

Samobójstwo w celi więziennej po­
pełnił Oswald Peters, członek straży 
przybocznej kanclerza dr Erharda z 
którym przybył przed tygodniem do 
Londynu. Peters oskarżony był o u-
dział w masowych morderstwach na 
Ukrainie dokonanych przez oddział po­
licji hitlerowskiej. 

4 lutego 
Prez. Johnson w specjalnym apelu 

wezwał prez. arcyb. Makariosa by nie 
odrzucał planu wysłania wojsk NATO 
na Cypr. 

Na Cyprze terroryści podrzucili dwie 

bomby do ambasady amerykańskiej, 
powodując duże zniszczenia. Nie było 
ofiar w ludziach. Zarządzona została 
ewakuacja amerykańskiej ludności cy­
wilnej. Arcybiskup Makarios przyjął 
w zasadzie propozycje anglo-amery-
kańskie w sprawie wysłania wojsk 
NATO na Cypr, żądając jednak nadal, 
aby cała ta akcja wojskowa powiąza­
na była z ONZ. 

Francja oświadczyła, iż nie wyśle 
swoich wojsk w ramach NATO na 
Cypr. 

5 lutego 
Już 540 kobiet i dzieci amerykań­

skich wyewakuowano samolotami z 
Cypru do Bejrutu po wybuchu 2 bomb 
w gmachu ambasady amerykańskiej na 
Cyprze. 

Prezydent Cypru arcybiskup Maka­
rios odrzucił propozycje amerykańsko-
brytyjskie w sprawie stacjonowania 
wojsk NATO na Cyprze. Arcybiskup 
Makarios żąda, aby wojska te były 
pod rozkazami ONZ a nie NATO. 

6 lutego 
Rządy brytyjski i francuski posta­

nowiły podjąć budowę tunelu pod ka­
nałem La Manche. Koszta budowy wy­
niosą ok. 170 milionów funtów. Tunel 
ma być ukończony ok. r. 1970 i byłby 
długości 32 mil z czego 23 mile pod wo­
dą. 

Na Cyprze doszło do dalszej strze­
laniny między ludnością grecką i turec­
ką. Jedna i druga strona mają po 5 
zabitych. 

7 lutego 
W. Brytania wysłała dalsze oddziały 

wojskowe na Cypr. 
W liście do prez. de Gaulle'a, premie­

ra W. Brytanii Home i prez. Johnsona 
Chruszczow oskarża mocarstwa zachod­
nie o próbę łamania neutralności Cypru 
i sprzeciwia się oddaniu wyspy pod 
„okupację" wojsk NATO. 

8 lutego 
B. premier brytyjski Macmillan o-

świadczył, iż po zakończeniu kadencji 
Izby Gmin wycofa się z czynnego ży­
cia politycznego. 

9 lutego 
Premier brytyjski Sir Alec Douglas-

Home oraz minister spraw zagranicz­
nych Butler wylecieli do Kanady z o-
ficjalną wizytą, skąd z kolei udadzą się 
do Stanów Zjednoczonych, by spotkać 
się z prez. Johnsonem. 
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